
Nr. 143. We Lwowie, czwartek doia 24 maja 1900 r. Rok XXXIII.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

R ocinie ?6 koron, — półrocznie 18 kor. — kwnrlnln i 
9 kor. — m iesięcznie 3 kor., zn przesyłkę 'I" 'kem , 
dopłaca sic 40 halerzy miesięczn. .

Z przesyłką pocztową w państw ie ausl.rjackiein c a ło ­
rocznie 48 kor. — pólrłtcznie 24 kor. — kwartalnie 
12 kor. - miesiącznic 4 kor.

Z przesyłką pocztowa za praiiice iln i;:itvrłi .Wcmicr rocjiy|n‘ 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 tenipów 
,|o Kraiic.ji, Anplji, Wioch i Szwajcarii rocznic 80 
franków --  kwartalnie 20 Iranki w.

B i u r a  lit- il .. k r  i i  .Itzieiim ka P<>Lku$f**: plac Mariacki 
liczha li i 7. 'IVIef*n Nr. 171.

It ę k o p  i su w K r ii a k e j a  n i e  2 w' r a c a

N u m e r  „ D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a l e r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
K i u r o  A il i i . i n i s|  r a c j i  J i z i e r .  iu;,Ui K<>I s k ie jri.", pl.u 

Mar.arki I. li i 7 i wszystkie l i i u r a  ,1 7. i e II n i k i. w 
wjf Lwowie i na prow iicji.

•• W ieilniu: pp. Haasełw.ein .V t o s t e r , j t ó O U o  Maasi,
'I Ifnkes, H. Schnlek, A. f)ppelik’s Nacii.. Kuilnli
Miiosse i .J. lianneheriz: w. u-iryżu: (1. Ailam 38
n i e  ile Yarenne.

I li/lo-ccenia przyjmuje się za opla® 20 liaL iz i <mI jednetto 
wiersza tirohnym drukieru (petil).

I >onie»ieiiin o śhihaeli, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty pn kronice za imion wiersz 1 koronę.

Ki i w a l im finespiiii lencje 24 i nekroinjga 40 halerzy od 
wiercza.

f f f l  hne ocłnszenia 3 tialerzy od wyrazu Pomieszkam!
i sklepy pn 2 hal. od wyrazu.

Fłekkamy w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
60 h a le r z y  od  w i e r s z a .

List z Wiednia.
W ie d e ń  22 m aja .

Dziś odbyw a sic w  P radze  posiedzenie ko­
mitetu  wykonawczego prawicy, n a  k tórem  za ­
paść  m a  doniosła uchwała. Jak  w iadom o, za­
p ro p o n o w a n o  Czechom ze s trony  innych grup  
lewicy kom prom is .  Jeśli Czesi się na to zgodzą, 
Ustawa językowa, po  p o p r /edn iem  odroczeniu 
izby. będzie z pew nenii zm ianam i mi mocy p a ­
ragrafu  14 w życie w prow adzoną ,  porzem , p rzy  
p o n o w n em  zebraniu  się p a i la m e n l r ,  Czesi zre­
zygnować by mieli z obstrukcji.  N ad to  mieliby 
oni zgodzić się na  narzucenie  izbic rozsądn ie j­
szego regulam inu.

Gdyby Czesi posiadali w y tra w i i o ś ć  i szkołę 
polityczną Koła polskiego,, przyjęcie tego kom ­
prom isu  byłoby niowąłpliwem . Niestety, klub 
czeski, a raczej znaczna część jego, zanad to  ulega 
radykalnym  p rąd o m  i niezawsze wskutek tego 
kierować się może w łasnyin politycznym rozu­
m em . Klub czeski jest dziś u w yborców  bardzo 
p opu la rnym , nie obaw ia  sic- przeto now ych w y­
borów  . gra vn haiiguc, zapom inając ,  ż.e w ta ­
kiej grze ryzykuje niolylko chwilowe korzyści, 
ale też. całą sw oją  pow agę wobec: m onareh ji  
i innych s tronn ic tw . Nie należy tracić jeszcze 
nadziei, ż.e Czesi się na  kom prom is  ostatecznie 
zgodzą, ale w każdym razie zastanow ić się w y­
p ad a  nad  przeciwną ewentualnością .

Kolo polskie przez, swoich przew ódców  
oświadczyło jasno ,  ż.e dzisiejsza sytuacja zmienić 
się musi i że niemożliwem m u je s t  s tać nadal 
w odwodzie czeskiej obstrukcji. Z kraju  do ­
chodzą coraz, to  częściej glosy n iezadowolenia, 
od trzech lal m a ch in a  pańs tw ow a un ie ru ch o ­
m iona , budże t  i inwestycje n ieucbw aloue,  b u ­
dowle publiczne zan iedbane , o poparc iu  ja k ich ­
kolwiek in teresów  publicznych m ow y niema, 
słowem rozpcy.z. ana rch ia .  Jak  długo szlo o po­
parcie  powagi pańs tw ow ej i o b ronę  narodow ych  
inleresów.czeskicli przed zach łannośc ią  niemiecką, 
Kolo polskie mogło juzy zupełnej zgodności 
opinji publicznej całego kraju , z zaparciem  się 
własnych celów, przy boku .Czechów walczyć. 
Dziś sy tuac ja  z g ru n tu  się zmieniła. R ząd  p rzed ­
łożył us taw ę językową możliwie sprawiedliwą, 
a  sam i przewódcy czescy, nii mogą doszukać 
się w  niej żadnej dła n a rodu  czeskiego krzywdy. 
Usterki, które wytykają, nie są zasadniczej n a ­
tu ry  i dadzą się bez t rudności  usunąć.  O bstrukcja  
m ia ła  jeszcze jaki taki sens, wohec n ie dającego 
się zaprzeczyć faktu, że o przyjęciu tej u s taw y  
W i z b i e  m o w y  n i e  b y ł o .  Czesi mogli więc 
powiedzieć : co mi po kubraku ,  kiedy go n iem am . 
Dziś nasuw a się im możność ak ty w o w a n ia  tej 
u s taw y .  Jeśli m im o to przy  eb s t ru k i j i  by po ­
zostali, t rzebaby  rozumieć, że za jej pom o c ą  nie 
walczą już  przeciw krzywdzie, ale, że używ ają  
jej w celach czysto par ty jnych ,  to  je s t  dla 
wzinocnieuia swojej w łasnej pozycji w kraju , 
lub, że żywią aspiracje,  nie dające  się wogóle 
urzeczywistnić.

W  takim  razie p raw ic a  — jak  to  już  ze 
s t rony  polskiej dobitn ie  zaznaczono — przes ta ­
łaby  istnieć, ku wielkiej uciesze N iem ców, któ­
rzy bezskutecznie od ja t  nad  je j rozbiciem p r a ­
cu ją .  Nie Niemcy by więc dokonali  he ro s tra lo -  
wego dzieła . ale sami Czesi, którzy nie mogą 
wszakże żądać, by Kulo polskie na  długą metę 
zrezygnowało z wszelkiej pozytywnej roli, a je ­
dynie zaprzęgło się w służbę n iewykona lnych  
p ro jek tów .

Jeśli je d n ak  — w co jeszcze nie wierzę — 
len  sm u tn y  fakt nas tąp i ,  praw ica się rozbija, 
a Koło polskie i katolicy niemieccy na  serjo 
p o de jm ą  w alkę przeciwko zgubnej obstrukcji, 
n ie b rakn ie  z pew nośc ią  głosów, które wmówić 
zechcą w kraj,  a n a w e t  w sam o  Koło polskie, 
jakąś  inną  „fiónoenjrację” , „koalicję", czy „fe­
derację" i posługując  się sugcs tją .  popychać 
w k ierunku polsko-niemieckiego sojuszu. Przed 
takimi głosami dziś już  s tanow czo  kraj prze- 
strzedz należy. Jeśli związek praw icy  p rzestan ie  
istnieć, to  przezto jeszcze nie zginie jej p r o ­
g ram . Jak  nie połączy się ogień z wodą, tak 
au tonom iczne  Koło polskie riie połączy się z cen­

tral istyczną lewicą. Koło polskie pozostan ie  w  
takim razie w  „splendid iso lałion". z d u m ą  i za­
parc iem  się walcząc o p ań s tw o  i konstytucję . 
Kto zechce walczyć, będzie przy jogo boku, ale 
skoro tylko obstrukcja  będzie z łam aną, lub skoro 
Czesi od niej odstąp ią ,  okaże się w spólny p r o ­
g ram , zjednoczy znów  s l r o n n id w a  praw icy  ku 
wspólnej pracy.

Mężowie, którzy dzis w Kole przewodzą, — 
posłować: Jaworski,  Dziednszyeki. Dawid A b ra -  
ham owiez i inni, dali już  dow ód takiej stałości 
i wytraw  nośCi politycznej, że kraj  z pew nością  
o nich nie zwąlpi i z p ro tes tem  odrzuci wszel­
kie b .ilam uetwu. których jedynym  celem było i 
będzie zdyskredytow anie  dzisiejszych działaczy i 
w prow adzen ie  do izby m am cluków . golowych 
do służby niemieckiej.

Najbliższe doi ok rżą zresztą, czy obaw y 
n i i  są pi7.edwT(7.esnemi i czy Czesi którzy w 
komitecie wykonawczym  sann  z pclnern u zn a­
n iem  wyrażali się o lojalności Kota polskiego — 
w osta tn ie j chwili przecież się nie namyślą.

Zda je się zresztą, że rozwiązanie izby u s tą ­
piło chwilowo na osta tn i plan. Jeśli bowiem 
lokow ania  z Czechami ie nie p o w io d ą ,  raczej 
wierzyć m ożna,  ż.e r/.ąd izbę tylko odroczy, ażeby 
w pauzie, m im o o po ru  s tron ,  us taw ę językową 
ak lyw ow ać.  (>'■)

Budowa dróg.
W  budżecie krajow ym  na rok 1000 p rze­

znaczył sejm do dyspozycji wydziału krajowego 
sum ę 920 .000  koron na b e z z w r o t n e  z a ­
s i ł k i  n a  b u d o w ę ,  d r ó g  p o w i a t o w y e li i 
g m i n n y c h .  Z powyższej dotacji  wydział k ra ­
jow y  przyznał nas tępu je  subw enc je  (w koronach) 
wydziałom p o w ia to w y m :

B r o d y ,  na d rogę:  Leśnrów-SzwenrowSće 
10.109. R r z e ż a n y .  Horodyszczc-Kozłów 2.000. 
B r z o z ó w ' .  Brznzów-Nozdizee 8000. B u c z  a c z ,  
Jazłowiet-Niżfjjów 10.000. C i e s z a n ó w. Ole- 
szyce-Gewków 2.025. D r o h o b y c z ,  Lipowiue- 
Lilynisz i W ygoda-M edenice, 4 .000. G o r l i c e .  
Gladyszów-Uście ruskie 1.500. G r y b ó w ' .  K ru- 
ż lo w a -G h o d o ro w a-W o jn a rn w a  1.000. H u  s i a -  
t y n ,  I lu s ia tyn-Posto łów ka i H u s ia ty n -P ro b u żn n  
12.590. J a r o s ł a w 7, Bystrowiec - P rzew orsk 
9.553. J a s i o .  K ąty -D eizeńca-R ozs ta jne  9.000. 
K a m i o n k a  S T r u m j j  na  drogę w Streptowde 
1 .200; N ow osió łli -L isko  2 .4 0 0 ;  Busk-Toporów' 
5 .400. K o s s ó w ,  K ossów -Jas ienów  górny  6 .000. 
L i m a n o w a ,  M lynne-U janow ice 2 .000 ;  K a­
sinka mata-Msza na d o ln a  -™.000. L w ó w . L wów- 
Brzuchowice 6 .812. Ł a ń c u t ,  P rzew orsk-M aćkó- 
wka 6 .0 0 0 ;  P rzew orsk-M arkow a 8.000. M o ­
ś c i s k a ,  R u d k i -S ąd o w a  W isznia 3.000. N i ­
s k o .  M a jd an -S ta ry  R ozw adów  8.000. N o w y  
T  a rg ,  na drogę Łysa Polarm-Morskic Oko 10.000; 
na drogi zakopańskie 2 .0 0 0 ;  n a  drogę Jaszczu- 
rów ka-Ł ysa  P o la n a  377. P o d l i  a j c e , P o d h a j c e -  
Bożyków i P odhajce-D enysów  8.393, R a w a ,  
R a w a-N iem iró w  22-000; Lubycza -  Józefówka 
27.881 . R o l i  a I y n, R o h a ty n  -  P o tok  - C.zercze 
6000. R z e s z ó w ,  T yczyn -Jaw orn ik  11 .947; 
Przybyszów ka-Zgłobień  4 .896. S k a ł a t ,  P o d w o -  
łoczyska - K rasne 4000. Ś n i a t y n ,  D żurów - 
Illirice 14 .000 ; /a b ło tó w -R o ż c z ó w  14.000. S o ­
ka l ,  na budow ę kilku d róg  14.000. S t a  r e ­
m i  a s  to ,  Ł iw rów -M szan iec  4.215. T a r n o p o l ,  
T arnopo l-G rzym ałów  i Iwaczów d o ln y -O b n -  
rzańce 16.000. W a d o w i c e ,  Brody-Skaw inki-  
Budzów  1 5 0 0 ;  nic drogę Zem brzyee-Biertowiee 
6 .000. W i e l i c z k a ,  P rokoc im  - B ierzanów  i 
Kokoto w -W ęgrzec 4000. na drogę Ś wiątn ik i-  
Szwoszowice 4000.

O g ó ł e m  w y d a n o  d o t ą d  n a  s u b w e n ­
c j e  k w o t ę  239 .808  kor.

Z f u n d u s z u  p o ż y c z k o w e g o  przyznał 
wydział k ra jow y bezprocentow e pożyczki nas tę ­
pu jącym  wydziałom p o w ia to w y m :

L w ó w  na  drogę L w ó w  - Brzucliowicc 
16.01)0 kor. K r a k ó w  na budow ę m o stó w  i 
rekonstrukcję  drogi w Zwierzyńcu 8.000. Ż ó ł ­
k i e w  na  dojazd kolejowy w Kulikowie 6 / 0 0 .  
P o d h a j c e ,  na  drogę P odhajce-B ożyków  i 
P odha jce -D enysów  16.000. P i l z n o ,  na  w yró  b

r u r  betonowych 4000. B r z o z ó w ,  na  budow ę 
m ostu  w  Haczow ie 7000.

O g ó ł e m  w y d a n o  n a  n o ż y c z k i  s u  m e  
5 7 .0 0 0  kor.

Klęski Baerów.
Nadzieje, jakie  Boernw ie przywiązywali do 

deputacji,  wysłanej do E uropy , celem uzyskania 
interwencji  m ocars tw  europejskich w spraw ie  
zawarcia pokoju z Anglją. zawiodły zupełnie, a 
n aw e t  zniknął już osta tn i  p rom yk  jakiejś  le­
pszej przyszłości. Do osta tn ich  chwi l  jeszcze de- 
pu tac ja  boorska była przekuhana , że, jeżeli nic 
nie uzyska w Europie ,  to nap e w n e  liczyć może 
na S tany  Zjednoczone, k tó re  kilkakrotnie z a m a ­
nifestowały o tw arc ie  i głośno sy m p a tje  swe dla 
Boerów. Ż o tuchą też delegftei boerscy jechali 
do S ta n ó w  Zjednoczonych, a o tuchę tą potęgo­
wało jeszcze serdeczne przyjęcie, jakie im zgo­
to w an o  w Nowym Jorku. Przyjaciele republik 
po łudniow o-nfrykańskich ,  demokraci,  Irlandczy­
cy i Niemcy, urządzili na  cz eś1 delegacji boer-  
skicj w spaniałe  manifestacje, zwoływali zebrania 
publiczne i rozwijali skrzętną na  jej rzecz agi­
tację. D odało  to ducha  delegatom i ożywieni 
jak najpiękniejszem i nadziejami wjeżdżali w m u- 
ry W aszyng tonu ,  pew ni,  źe s ta m tą d  z p ew n o ­
ścią zabrzmi potężny głos to obronie  ich ojczy­
zny i że silna, wielka, wolna republika poprze 
sw ą siostiz.ycę, dobyw ająca już  osta tka  sił, aby  
oprzeć się w szechpotężnem u wrogowi, dybiącem u 
na jej wolność i istnienie.

Lecz jakże  biedn delegaci boerscy srodze 
się zawiedli! Wszelkie nadzieje ich prysły, jak 
haftka m ydlana.  T łum y  witały ich w praw dzie  
owacyjn ie  i serdecznie, n rządu spotkali się je ­
d nak  z takicm sam em  zim nem , z ta k ą  sam ą 
obojętnością, jak  u p ań s tw  europejskich. Gorące 
deklam acje sena to rów  am erykańskich  w  obronie 
B oerów  a przeciw Anglji, były tylko dek lam a­
cjami, bo gdy przyszło do czynu, n as tąp i ł  zw rot 
n iespodziewany, ob raca jący  w niwec wszystkie 
nadzieje Boerów. S en a t  — jak  nam  doniosły 
wczorajsze te leg ram y —  nie dopuścił delegacji 
Boerów  n aw e t  do sali posiedzeń, a sekretarz 
s tanu  Hay. imieniem Mac K in ie y a  oświadczy! 
im, że S tan y  Zjednoczone, w myśl uchw ał k o n ­
ferencji haskiej, zm uszone są  zachow ać w w oj­
nie miedzy Anglją a republikam i boerskiemi 
ścisłą neu tra lność .  P rezy d en t  nie m oże zresztą 
uczynić w  sp raw ie  tej żadnego kroku także ze 
względu na  n a ro d o w ą  tradycję.

A więc rząd  S ta n ó w  Zjednoczonych grze­
czn ie-i  spry tn i*  w ym ów ił się od  we/elkiej in ­
terwencji,  zawiódł osta tn io  nadzieje, jakie vv nTTTT 
p o k ła d a n o ; dla rzekomych tradyo.yj narodow ych  
opuścił tych, k tórzy w nim widzieli o s ta tn ią  swrą 
ucieczkę.

T ym czasem  na  polu walki klęska nas tępu ję  
za klęską i jeśli tak  dalej pójdzie, to już wkrótce 
o pó r  dzielnych Boerów' będzie z łam any  i wT P re -  
torji zawiśnie n a  szczytach g m a ch ó w  ra jdow ych  
zwycięska chorąg iew  angielska.

W  osta tn ich  dniach położenie n a  teatrze  
w ojny  zmieniło się nagle i zupełnie. Zajęcie 
większej części republiki orońskiej. K roonstadu  
i Mafekiugii je s t  pi żytem rzeczą dość oboję tną .  
Było ono  nieuniknione. Słabe oddziały Boerów, 
którzy musieli szczujiłą sw ą a rn iję  rozdzielić dla 
ob rony  gór Smoczych, K roons tadu , rzeki W aal 
i oblężenia Mafckingu, nie mogły przez czas 
dłuższy s taw iać oporu  p raw ie  dziesięćkroć sil­
niejszej arrnji m arszałka R o b e r t s ’a. Mogły jednak 
bronić energicznie swoich stanow isk ,  jak  nie? 
gdyś nad  Tugelą, rzeką M odder i w górach 
S to rm bergu .  mogły niepokoić nieprzyjaciela przez 
śmiałe podjazdy i przez p rze ryw an ie  związków 
kom unikacyjnych, zab ieran ie  żywności i n ieu­
s ta n n e  napaści,  opóźnię jego pochód, a u s tę p u ­
jąc  przed przem ocą , cofać się z przekonaniem , 
że zadały  silniejszemu nieprzyjacielowi ogro łnne 
s tra ty ,  z d u m n ą  św iadom ością  swojej przewagi 
m ora lne j  i taktycznej.

S podz iew ano  się tego pow szechn ie— i w  tern 
się mylono. Boerowio nigdzie nie stawili oporu . 
Cofali się bez wałki przed ko lum nam i m arszałka 
R o h e r l s ’a. n ie n a raża jąc  się na  żadne s tra ty  i

un ika jąc  lękliwie każdego ruchu  śmielszego, k tó ­
ryby  mógł im zapew nić  korzyści, ale mógłby 
tez narazić ich na  osaczenie. Na całej ogrom nej 
przestrzeni pom iędzy B randfor tem  a Kroonsla-  
dem. poprzerz j nanę j  liczncmi rzekam i i p a s m a ­
mi \vzj|prz. n aw e t  na  s trom ych  wzgórzach W in -  
burga. w którego okolicy p rzygo tow yw ano  się 
jeszcze za życia J o n b e r f a  do stanowczego o p o ­
ru, nie było żadnej walki. Lord B o b erts  gnał 
przed sobą  oddziały Boerów jak  trzodę owiec i 
prawne bez s t r a t  wkroczył do  ich drogiej stoli­
cy. Oddział drugi, pozostaw iony na skrzydle 
ani.iji angielskiej,  pod  T a b a n e h u .  przez cały ten  
czas nie ruszył się wcale z miejsca, nie o d w a­
żył się na żaden krok śmiały, celem p rze łam a­
n ia słabego oddziału B .a b a n E a  i uderzenia z ty ­
łu na  Bloemfontein i związki m arszałka R o ­
bertson P rzyglądał się póchodow i. nieprzyjaciela 
ku północy bezczynnie, ja k b y  apatycznie .

Nie inaczej było w N atalu .  7.Ó09 Boerów. 
oszańcowumyeh na górach Biggarskich, miało 
tam  bronić  przejścia Bul!er’owi. Pozycja ich 
była tak  silna, że jenera ł  angielski,  po m n y  klęsk 
poniesionych n ad  Tugelą, przez całe trzy mieśią- 
co w aha ł się rozpoczęciem akcji zaczepnej. Gdy 
zaś pod w rażeniem  zwycięzPw R o b e r t s ’a zdecy­
dował się nareszcie na pochód, zdziwił się, że 
ów  straszliwy nieprzyjaciel, k tóry  trzym ał go 
przez 4  miesiące n ad  brzegam i Tugcli i nie po ­
zwalał n a w e t  zbliżyć się do siebie, obecnie o- 
puśeił bez w’alki swoje w aro w n e  s tanowiska.

l ó ż  się s ta ło? -C zyż  to  możliwe, by  ci Boe- 
rowie, którzy n iedaw no  uchodzili za ideał żoł­
nierzy, sw ą  śmiałością, przedsiębiorczością i spo- 
Kojem w prawda li w  zdum ienie koła wojskowe 
m ilita rne j E uropy ,  obecnie nie znaleźli odwagi, 
ab y  wrogóle s ta n ąć  do walki, lecz puszczać lek­
cew ażonych przed kilku m iesiącam i Anglików, 
bez wystrzału, w  głąb swego k ra ju  ? Jes t  to  fa ­
talizm niepowodzenia. Każdy B uer  z o sobna  jest 
dziś n iewątpliw ie żołnierzem nie gorszym, niż 
przed 6 miesiącami, śmiały, przedsiębiorczy, a 
p rzy  tein ostrożny i spokojny. Ale a rm ja  ich, 
skutkiem niepowodzenia, u traciła  pewność sie­
bie. przestma wierzyć w sw oją  wyższość nad  
nieprzyjacielską, a straciwszy o tuchę, straciła 
rówriocztśnie eiiergję czynu. W iadom o, że tłum 
najbojaźliwszych ludzi, postępując  naprzód , n a ­
biera odwagi,  a pan ika ,  jeżeli w ybuchnie  w t łu ­
mie najodważniejszych, po ryw a  wszystkich za 

j o b ą .  T ą  właściwością psychologiczną t łum u tłó- 
maczy się to, co nazyw am y „dem oralizacją" 
wojska.

A rm ja  Boerów  je s t  zdem oralizow ana przez 
n iepowodzenie  i okoliczność ta  zapew nia  A n ­
g likom  zwycięstwo. "Nad JWAailem i po  za tą  
izeką, walka mogłaby się toczy ł je--wze długo, 
przez kilka miesięcy, a n a w e t  lat. Ale obecnie 
wśród Boerów riiemu już  energji i pewności 
siebie, po trzebnej do takiego wysiłku. I oni są 
ludźmi, podlegają tym  sam ym  p ra w o m  natury ,  
co każdy inny  naród .  Początkow e zwycięstwa 
dodaw ały  im o tuchy  i wiodły do zwycięstw no ­
w ych, bezprzykładnych w liistorji w o je n ;  nie­
pow odzenia  złamały ich i s ta ją  się przyczyną 
klęsk coraz cięższych.

Małżeństwo arc jksiecia Franciszka 
Ferdynanda.

Jak z osta tn ich  depesz, nadesłanych  nam  
z W iedn ia ,  wynika, ciągnąca się już  oddaw na 
s p ia w a  m ałżeńs tw a arcyksięcia Franciszka F e r ­
d y n an d a .  nas tępcy  t ro n u  austrjackiego, z h r a ­
bi.inką Zofją Cliotekówną, zbliża się do  końca. 
W  drugiej połowie czerwca odbędzie się ślub 
zakochanej pary ,  która pokonała  wszelkie, zd a ­
jące się być n ieprzezwyciężonemu trudnośc i  — i 
s tan ie  n a  ś lubnym  kobiercu. U. zędowe zaw iado ­
m ienie o zaręczynacn pojawi się w niedzielę 
Zielonych świąt.  Cesarz, licząc się z n ieodw ołal­
nym zam iarem  arcyksięcia, dał sw e zezwolenie 
na to M ałżeństwo, w skutek czego uwolnił arey-  
ksicerń od konieczne/  : zaw arcia  m ałżeństw a
mm-ganulyeziiego.

Przyszła m ałżonka  arcyksięcia będzie więc 
na dw orze wiedeńskim u z n a n ą  oficjalnie za żonę 
nas tępcy  tronu , cho, i»ż na  linji ran g  dw orskich
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Z MI E R Z C H .
POWIEŚĆ 

S t e f a n a  K r z y w o s z c w s k l e g o .

Był to wszakże tylko na poły sen, na  poły 
a ś  męczące odrętwienie. W  rozgorączkow anym  
nózgu przesuwSry się żywo i bezładnie obrazy 
n in ionej przeszłości, a jednocześnie  słyszał wciąż 
stłumiony, jednos ta jny  odgłos kół, oddalone po ­
świsty lokom otywy; czasem budziło go milczenie 
stacyjnych posto jów, wśród głuchej ciszy ury-  
,vane wołania konduk to rów , spieszne s tąpan ia  
aiegnąeych po peronie  podróżnych ; i znowu 
bneczen ie  dzw onków , przeraźliwy gwizd i po -  
•iąg ruszał ciężko, la ta rn ie  uciekały, błyskając, 
naj łcm , b ru ta ln em  św iatłem  w ciemnych oknach 
arźedziału, w agony  skakały  z chrzęstem na 
swrotnieach i znów przy tłum iony  łoskot, sm ę tn a  
m iarow a m elodja  bez początku i końca.

W reszcie n ieznośny ból krzyża rozbudził go 
zupełnie; podniósł ociężale powieki — okna 
hyłv sinoniebieskie, poczynał się ranek .  P ra g n ą c  
zaczerpnąć świeżego pow ietrza ,  S zcne r  w ysunął 
się ostrożnie, n ie budząc śpiących, n a  korytarz, 
ł  po tem  na ganek, z którego, że to  był koń­
cowy w ag o n  pociąga, roztaczał się w idok  sze­
roki. N aprzód  długa, n ik n ą ca  w szarej dali,  s ta ­

lowa linja szyn, wokół zaś rów nina ,  gubiąca  się 
jeszcze w półm roku . Na widnokręgu gwiazdy 
bladły i znikały; je d n a  połow a nieba, jaśniejsza, 
topiła swe b arw y  seledynowe w zloto-różowych, 
coraz światlejszycli i szerszych. Pow ie trze  było 
świeże i b a rdzo  czyste. Po  kilku godzinach go­
rączkowego snu, Szener  czuł się jeszcze gorzej 
rozstro jonym . U sta miał gorzkie, głowę ołowia­
ni!,, w duszy sm utek, rozczarow anie  i n iesmak. 
Rozum ia ł,  że te n  pociąg, m kn ą cy  z gw ałtow ną 
cliyżością, unosi go bezpow rotn ie  od daw nego 
minionego życia, że te raz  roz|>oczyna się nowe, 
kuidnc i mozolne, liche życie człowieka nieza­
możnego, zmuszonego rachow ać się z każdym 
groszem, zależnego od zwierzchników, wtłoczo­
nego w  ja rzm o  powszedniego bytu , ju t r a  n ie­
zm iennie podobnego do wczoraj. Jakaż różnica 
z d a w n e m  życiem, sw obodnein  i w o ln e m !

I p rzypom nia ły  m u się s ło w a :
Ja tobie żal, ja tobie ból,
Ja tubie serce szlę! .. 

o jednocześnie  s ta n ą ł  m u  w pamięci gab i­
net chiński, pan i  W erlinden , n iedbale rzu­
cona n a  o tom anę,  okrągłe ram iona ,  wychylające 
się z pośród  szerokich rękaw ów  luźnej, białej 
sukni...

Zdjęła go wielka gorycz. Gzyż on m a p ra ­
wo skarżyć się n a  .swój los, o n ? !  Otrzym ał p o ­
sadę, m a  zapew niony  by t rodziny, gdy taki Me­
szko, Gęsinowski...  —  A, zap raw dę  wołał m u 
w  duszy glos, coś ty  uczynił ze swego ży> i a !

Zróbże bilans, a po tem  dopie ro  p ró b u j  litować 
się nad  sw ą  nędzą. Byłeś złym mężem, boś nie 
u szanow ał miłości żony, złym ojcem, boś stracił 
swych dzieci m ajątek ,  złym obyw ate lem , boś 
zniszczył uczciwy w arsz ta t  pracy, złym człowie­
kiem, boś zawiódł oczekiwania porządnych  lu­
dzi, którzy pokładali w  tobie ufność...  I czyniąc 
ten  rachunek ,  Szener  sam się dziwił; — Na 
wszystkie s t rony  m inusy, a je d n ak  tylu zacnych 
ludzi zachow ało  m u  przyjaźń, naw e t  szacunek; 
Chomiccki mówił, źe nietylko znajomi, lecz 
i nieznajom i w yraża ją  się o jego klęsce z wiel­
kie™ współczuciem, m ó w ią : szkoda go, to taki 
dobry  ezlow iok!

Dobry  człowiek, o n !  On, który  teraz naw et,  
po  tylu błędach i przewinieniach, czuje w sobie 
tak. m ało  odwagi do podjęcia odkupczej pracy, 
do  poświęcenia swego egoizmu dla dobra  w ła­
snej rodziny!.. .

P o  krótkim postoju na małej, sennej,  o sza- 
rcm św itan iu  ;ła iji ,  pociąg biegł znow u szybko, 
z g łuchym łoskotem kół, bijących z ciężkim lin­
kiem o szyny. Szeroka dolina, zam knięta tu
i ówdzie c iem no-szałirow em  pasm em  lasów, 
u s iana  Jjfąłepii w śród ja sne j  ąjclcui sadów' w io­
skami, spafe jesz(7.e głębokim snem . A n a  
wschodzie w idnokręg czerwieni! się coraz ja sk ra ­
wiej. ciskając wokół mieniące' się od mglistych 
o p a ró w  fjoletowe tony. P o  szarych i b ru n a tn y c h  
pudo ryw kach ,  żółtawych ugorach  i szm aragdo ­
wych łanach  młodzieńczych zbóż, pełzały liłjowe

ra n n e  mgły, migocąc opalow em i blaski, s tro jąc  
się w coraz to dziwaczniejsze kształty. N iby t a ­
jem nicze pająki wlokły sic przez miedze : op ło ­
tki, okręcały o lbrzymim pow ojem  przydrożny: 
topole i wierzby, senne i ciche, zdziwione tą 
orgją świetlanych barw , co się kładły p u r p u rą  
na aksamicie ich zieleni. Ale p łom ienna  iarcza 
wznosiła się coraz  śmfclej i coraz spokojniej; 
ci. płe pron  Jenie tonęły  w  kłębach sinej pary ,  
przeglądały sie w nape łn ionych  deszczową wodą 
b ruzdach, w kałużach szarych dróg i ścieżek.

Skowronki jęły wzbijać się ku perłow em u 
niebu, dzwoniąc radośnie; nad  niskimi kom i­
n am i cha t  ukazały się błękitno smugi dym u, ró ­
w n ina  poczęła budzić się do źyeia. Ze wszy­
stkich stron  szła potężna, dziwnie świeża w oń 
rozoranycb pól. zapach  traw7 i Ziół... W io sn a!  
Pociąg zaś biegł ciągle- nap rzód  z łoskotem i sa ­
p an iem , pędząc bez przerw y, bez końca.. .

S zener  czuł, jak  p o ra n n a  rosa spływ ała uiu 
do serca, koiła ostry  ból, topiła go w łagodnym , 
bezm iernym  sm utku .  VV myśli stanęła m u  ta  
p a ra  zdrowych, w7esołycli malców, co skurczone 
n a  wąskiej ław ce w agonu, spa ły  tęgim snem , 
bez troski i zm artw ien ia .

— Niechby im chociaż było dobrze na 
świecie! — pomyślał.

I wTócił do przedziału okryć dzieci pledem 
by się od rannego  chłodu nie pozaziębiały.

K O N I F, C„

nic zajmie pierwszego miejsca, k tóreby  się jej 
należało, gdyby  pochodziła  z rodziny ró w n o rzę d ­
nej (ebe-burtig). H ra b ia n k a  Ghoteków na, jako  
pochodząca z rodziny m erow norzędnej rodzinom  
krwi książęcej,  naw e t  po  zaślubieniu arcyksięcia 
n ie będzie areyksiężną aus tr jacką .  GdyDy atoli 
arcyksiążę zaw arł m a łżeństw o  morganatyc-zne, 
tj. gdyby wziął ślub bez zezwolenia cesarza, gło­
wy rodziny, to wówczas i irab ianka  nie byłaby 
urzędownie u zn a n ą  za jego żonę i nie m ia łaby  
p rzystępu do  dw oru.

Kwcstja, ja k  się uksz ta ł tu je  m ałżeńs tw o  
arcyksięcia pod względin p ra w n o p ań s tw o w y m , 
je s t  ja sn ą ,  cboe m ogą tu  w yn iknąć  n a j ro z m a ­
itsze możliwe i niemożliwe kom binacje .  Spraw ę  
całą u ła tw ia  zezwolenie cesarza i fakt, że arcy- 
książe Franciszek F e rd y n an d  nie zaw iera  m a ł­
żeństw a m organatycznego . Gdy p rzed  la ty  trzy ­
dziestu arcyksiążę H en ry k  ożenił się z ak to rką  
H offm annów ną ,  m ałżeństw o to  u zn a n o  za m o r-  
g .inatyczne, u rzędownie go nie ogłoszono i a rcy -  
książe opuścił W iedeń  i dw ór cesarski i zam ie­
szkał w Tyro iu ,  żyjąc w  odosobnien iu  w  szcze- 
śliwem małżeństwie. P o  ła tach , cesarz, który 
m ałżeństw u tem u  był przeciwny, pogodził się 
z arcyksieciem i zonie jego nada ł  ty tu ł  b a ro n o ­
wej W eideck. Ale m im o to  naronow e nie miała  
n igdy p ra w a  w stępu  n a  dwór, n igdy nie była 
tam  przy ję tą  i n ie m ogła rościć sobie żadnych  
p raw , wynikających z faktu, że jest żoną  arcy­
księcia.

Inaczej rzecz m a  się teraz, gdy chodzi o n a ­
stępcę tro n u ,  k tóry  przecież nie m oże być u su ­
nięty  ze dw oru  i k tórego p ra w a  do nas tęp s tw a  
t ro n u  nie m ogą być uszczuplone. Arcyksiążę 
F ranciszek F e rd y n an d  i po  swym ślubie z h r a ­
b ianką  G hoteków na, pozostanie nas tępcą  tro n u ,  
tylko dzieci jego nie będą  m iały p raw a do n a -  
stęDStwa tronu  ani w Austrji ,  an i na  W ęgrzech, 
a p raw o  to przejdzie na  b ra ta  jego, aicylcsięcia 
O ttona ,  a względnie na jego syna  arcyksięcia 
Karola. Gdy arcyksiążę Franciszek F e rd y n an d  
wstąpi na  tron .  to żona jego nosić będzie ty tu ł  
nii cesarzowej, lecz tylko „żony cesa rza" .  — 
W szystkie te kwestie, p raw n o p ań s tw o w e ,  zostały 
w osta tn ich  dn iach  przy in te rwencji lir. Gołu- 
chow skiego , jako  m in is tra  dom u cesarskiego, 
przez oba  rządy w  Peszcie om ów ione  i za ła­
tw ione i dlatego też po jaw i się w  krotce w urzę­
dowej gazecie zapowiedź zaręczyn arcyksięcia 
z lir. O hoieków ną.

DŻUtM.
W edle osta tn ich  wiadom ości, ustanowiła  

Gyccja i N ider landy  dla wszystkich okrętów, 
przyjeżdżaj^T cr. z  Esriplu, lu -d n iow ą  k w a ra n -  
tomę. a to  cerom zabezpieczenia się  przed  dżum ą,  
k tóra  w ybuch ła  w  egipskim P ort-Said  i a r a b -  
skiem mieście D jeddah .  PorL-Saio sk onstato­
w ano  do 7 m a ja  15 zasłabnięć i 9  w ypadków  
śm ierci z dżum y. P ierw sze trzy w y p ad k i  uszły Łą­
czności władz gdyż ja k o  po w ó d  śmierci p o d an o  
ciężką influenzę. Dopiero kiedy w  tym  sam ym  
dom u  zm arł pew ien  stolarz, a  nas tępnego  zaraz  
d n i !  jego szw agrow a w śród  podejrzanych  o b ja ­
w ów  (obrzm ienie wszystkich gruczołów), poznano ,  
że i poprzedzające  wypadki bvły dżum ą. Z a r a ­
żony dom  w  tej chwili des in fekcjonow ano  i zu ­
pełnie odosobniono . S p ra w d z o n o ,  że dżum a zo­
sta ła  lam  zawleczona za pośredn ic tw em  stare j 
odzieży, k tó rą  kupili chorzy od m ajtków , zaję­
tych na okrętach, krążących po Gzerwoneni m o ­
rzu. R ów nież  i w A leksandrji  um arły  już  trzy 
osoby na dżumę.

W  A rabji  szerzy się dżum a n ie u s ta n n ie  i 
tak  w D jeddah  zachorowało- 8 osób, z tych .5  
z m a r ło : n a  szczęście kończy się obecnie już  se­
zon pielgrzymek do Mekki, tak. że znaczna 
r jęść  pielgrzymów (przeszło 10.000  osób) o p u ­
ściła już  D jeddah. Podróżni w raca jący  do Egiptu 
i do europejskiej Turcji ,  przed pow ro tem  do 
ojczyzny muszą się poddać  15-stopn iow ej kw a-  
r an ta n ie .  W  Aden zachorow ało  w drugiej p o ­
łowie kwietniu 242  osób n a  dżum ę a  153
um arło .

W  Persji  sroży sie również  dżum a z wielką 
gwałtownością , donoszą bowiem , że dw adzie­
ścia wsi uległo już  lej s trasznej zarazie. R z ąd  
perski wystąpił  bardzo  energicznie do walki z 
dżum ą. R ów nież i w Indjnch nie w idać d o ty c h ­
czas zm iany na lepsze : w B o m b aju  zachoro­
w ało  bowiem  od 10— 23 kwietnia 734  osób ria 
d/.umę a um arło  476 , w Kalkucie zaś zachoro­
wało od 1 8 —31 m arca  949  osób a  zm arło  897 . 
W  Kuracliee zm arło  na  dżum ę od  23  m d-ca 
do  5  kwietn ia  278 osób.

Ceny żjwności w Transwata.
Dziennik angielski „Daily Mail* ogłasza 

list swego ko responden ta  z P re to r j i  . Duglasu 
S to ry  z dn ia  17 m arca.  Z listu t e g c . okazuje 
się. że w T ra n sw a lu  byna jm n ie j  n ie b rak  ś ro d ­
ków żywności i innych  po trzebnych  zapasów . 
W edług  in se ra tów  pisrń n ry jscow ych ,  po leca ją­
cych różne ar tyku ły  codziennej konsum eji i cen 
zarazem w ogłoszeniach podaw anych ,  nie m ożna  
by  wcale w nioskow ać, źe to w cęąsie w o jen ­
nym . Tylko  zbyt częste ogłoszenia o a m e r y k a ń ­
skim ekstrakcie cukrow ym , daje poznać, że c u ­
kier w skutek  toczącej się w ojny  podroża ł.  P o  
myśli słów ko responden ta ,  P re to r ja  polega i  za­
u faniem  na  swych ufortyfikowanych pagórkach  
i nie różni, się niczem od inny.ch Ińią§t w T r a n s ­
walu. Jes t  ta m  więcej niż daw nie j Koniet, s ta r ­
ców  siw obrodych  i kaiek, p o n ad to  je s t  m ias to  spo ­
kojne, ludzie za jm u ją  się sw ym i in te resam i juk 
zwykle, nie troszcząc się o nadzwyczajności,  j a ­
kie się dokoła nich dz i t ją .  Sklepy są poo tw ie -  
ran  1 i m a ją  dość zajęcia. W praw dz ie  mężczyzna
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0 tęgim  wyglądzie w ięcej m a w idoków  dostania  
kołnierzyka np. niż ktoś o norm alnym  w zroście; 
garderoba na bardzo wielkich i na bardzo m a­
łych jest w  dostatecznej ilości, ale człowiek śre­
dniej tuszy i wzrostu m usi się zadowolić garderobą 
jaka jest, bez wyboru. Buty i towary skórzane są 
rzadko gdzie do nabycia, a już co do butów  
polow ych, to tych t ru d n o  nabyć wogóle. Z p o­
m iędzy artykułów żyw ności, najdroższym  jest  
cukier, którego funt kosztuje 1 szylinga i 0 p en­
sów . Na targu w  Pretorji, gdzie kobiety zwożą  
produkta na sprzedaż, są one naw et teraz ta ń ­
sze, niż przody.

Kiedy Jam eson przed 4  laty przekroczył 
granicę, kosztowało 100  wiązek siana 6 funtów
1 10 szylingów, dziś kosztuje 25  szylingów. Kar­
tofle spadły z 4 5  na 15 szylingów  za worek. 
Pom im o w ojny i oblężenia, są ceny w  Pretorji 
o połow ę niższe, niż w  w  B uluw ajo. Tam  bo­
wiem  kosztuje siano 8 funty 15 szylingów, pod- 
szas gdy w Pretorji tylko 25  szylingów. Mąka 
kosztuje w Bu'uwajo 55  szylingów, w Pretorji 
tylko 2 5  szylingów. W idziałem  — pisze kore­
spondent — jak w  Pretorji sprzedawano wor­
ki kartofli po 15 szylingów, gdy cena ich 
w  Buluwajo po 9  funtów  w ynosi. Cokolwiek- 
bądź by Boerom  brakło, to w  każdym razie nie 
żyw ności.

Nasz felieton.
W  dzisiejszym num erze kończym y druk  

powieści St. K rzywoszewskiego p. t. .Zm ierzch*. 
W  następnych num erach um ieścim y kilka oko­
licznościowych feljetonów z p o w o d u 5 0 0 -  
t n e j  r o c z n i c y  a k a d e m j i  k r a k o ­
w s k i e j .

Z początkiem  czerwca rozpoczniem y druk 
większej powieści, cenionego autora .Szarańczy*, 
„Szachrajów*, .D la  m iljona* i .N aw róconego*  
p. Artura G ruszeckiego. Pow ieść ta, osnuta  
na tle życia i stosunków  w  W ielkopolsce, nosi 
tytuł „Zw yciężeni”, a jest zarówno pod wzglę­
dem  budow y, jak akcji i barwności stylu, jedną  
z najlepszych rzeczy utalentow anego pisai za. 
Tłem  jest stosunek polskich robotników do nie­
mieckich właścicieli fabryk i urzędników, boha­
terem  Szlązak, w ychow any w niem ieckim  duchu, 
ale uczciwy i pełen godności. Na widok ucie­
m iężenia, jakiego doznają robotnicy, budzi się 
w nim poczucie spraw iedliwości, na widok po­
gardy, jaką okazują N iem cy Szlązakom . odzywa  
się w nim poczucie narodowe. Przy tem  w szy- 
stkiem zajmujące są dzieje jego m iłości i serca, 
które długo w  rozterce przechyla się wres/Gie ku 
wybranej, pochodzącej z narodu .Z w yciężonych*.

Pom iędzy epizodam i, prawdziwie przęśli- 
cm ym  jest opis nabożeństw a na Jasnej Górze, 
na której dokonywa się  ostateczne odrodzenie 
duchowe bohatera pow ieści.1

K R O N I K A .

PaniątąjBy o ginnazjom cieszyfiskiem.
Djarjtuu lw ow ski.
C z w a r t e k  24 maja.
Teatr lir. Skarbka: popołudniu „Noc w W e­

necji*, opera komiczna; wieczorem .Sądy Boże*, 
sztuka. r

.Panorama racławicka*, na placu powystawo- 
wym. od godz. 9 rano aż da zmroku.

Kalendarz. Czwartek (2 4 ): W niebow stąpienie 
Pań»kie. Wschód słońca •  godzinie 4 minut 78. 
zachód o godzinie 7 minut 36.

Zaręczyny arcyks. Franc. Ferdynanda.
Z Wiednia telegrafują nam : .N.-W .-Tagblatt* po­
twierdza wiadomość, iż .W iener-Z tg .‘ w pierwszy 
dzień Zielonych Świąt ogłosi urzędownie zaręczyny 
arcyksięeia Franciszka Ferdynanda, następcy tronu 
austrjackiego, z hrabianką Zofią Chotekówną. Arcy- 
ksiąię oświadczyć miał w kole swych ścisłych przy­
jaciół, te  nigdy nie myślał o małżeństwie tajnem, 
lecz chciał je  zawrzeć jawnie, w porozumieniu i za 
zezwoleniem cesarza i rodziny. Również nie miał 
nigdy zamiaru rezygnowania ze swych praw do na­
stępstwa tronu. Następcą jego będzie brat jego Otto, 
a względnie najstarszy syn jego, którego już dziś 
uważa za swego następcę.

Hrabina Lonyay. Z Brukseli donoszą, iż 
papieżowi udało się już pogodzić króla belgijskiego 
* córka. hr. Stefanją Lonyay. W  najbliższym czasie 
spotka się hrabina Lonyay z ojcem w Paryżu.

Z uniw ersytetu. Minister oświaty zatwierdził 
uchwalę grona profesorów Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, dopuszczającą dra Michała S i e d l e c k i e g o ,  
na docenta prywatnego zoologji na fakultecie filozo­
ficznym Wszechnicy Jagiellońskiej.

U niw ersytet dla kobiet. Z W iednia tele­
grafują nam: Stowarzyszenje profesorów uniwersytetu 
i wybitnych kobiet tutejszych uchwaliło dążyć do 
założenia uniwersytetu dla kobiet zupełnie analogi­
cznego z uniwersytetem męskim. Na uniwersytet ten 
będą przyjmowane kobiety, z gimnazjalnem wykształ­
ceniem. Rektorat uniwersytetu wiedeńskiego zgodził 
się już na odstąpienie na razie kilku sal dla uni­
wersytetu dla kobiet.

Dobroczynny Lwów. Tow. św. Stanisla va 
Kostki nabyło dom własny dla terminatorów. Dom 
ten znajduje się przy ul. Śnieżnej, składa się z 8 
ubikaeyj, między temi jest wielka sala na zgroma­
dzenia. Poświęcenie tego domu odbyło się w tych 
dniach w obecności prałata ks. Bilczewskiego i ks. 
Lenkiewicza, oraz ks. kanonika Wałęgi i sekretarza 
wydziału kraj., p. Żeńczaka, którzy swój czas po­
święcali towarzystwu i za których staraniem przyszło 
do skutku zakupno n iwego domu. l ‘o produkcjach 
śpiewu, wykonanych przez chór terminatorów, wy­
głosił p. Jan Soleski, dyrektor szkoły im. Kościuszki 
przystępny a barwny odczyt o jubileuszu akademji 
Jagiellońskiej, na czem zakończyła się uroczystość. — 
W  nowym domu będą mieli bezpłatne pomieszkania 
najbiedniejsi, a uzdolnieni terminatorzy.

Złośliw y pieg. Przykremu wypadkowi uległ 
p. dr. W. Urbański, b. prof. uniwersytetu, dyrektor 
bibljoteki uniwersyteckiej, a ojciec znanego poety i 
dramaturga, p. Aurelego Urbańskiego, staruszek 80- 
letni. W  poszukiwaniu za mieszkaniem poszedł na 
ul. Franciszkańską 1. 9, a wszedłszy do sieni, 
został zaatakowany przez złośliwego psa, który był 
na podwórzu. Piec rzucił się nagle bez powodu na 
niego, skoczył na piersi i zanim staruszek mógł się 
opędzić, ugryzł go w policzek tak, że oderwał część 
małżowiny ucha. Zraniony znalazł pomoc lekarską, 
której udzielili m u pp. prof.: dr. R y d y g i e r  i Ka- 
dyi ,  zarządziwszy wszelkie środki ostrożności. W y­
padek ten, który dotyka człowieka, cieszącego się

ogólną sympalją i szacunkiem, powinien zwrócić 
uwagę władz na owego złośliwego psa, tembardziej, 
że to jest drugi, czy trzeci wypadek jtg o  złośliwości.

Pies jest własnością jakiegoś oficera i był ba­
dany na klinice akademji weterynaryjnej. Nie znale­
ziono u niego nic podejrzanego, ale sam fakt jego 
złośliwości powinien skłonić właściwą władzę, ażeby 
pouczyła właściciela, że psy wojskowe nie stoją pod 
ochroną osobnych przepisów.

P r z e je c h a n ia . Dwa wypadki przejechania zda­
rzyły się wczoraj we Lwowie, oba zakończone bardzo 
smutnemi następstwami. — Rano około godz. pół 
do 11 spłoszyły się na targowicy miejskiej pod ro­
gatką Gródecką, na tzw. „ Kopytkowem “, jakieś ko­
nie z wozem i przejechały 38 letniego wieśniaka, 
Ha wryła Syfora, który, prócz mniejszych kontuzyj, 
odniósł ciężką ranę na głowie, długości 17 cm. S ta­
cja ralunkowa, po założeniu pierwszych opatrunków, 
odwiozła go do szpitala. Sybirowi grozi wstrzęs i za­
palenie mózgu.

Drugi wypadek zdarzył się wieczorem na placu 
Krakowskim. Woźnica u piekarza Kalmana Kalba, 
Michał Marudzki, najechał swym wozem na 14-letnią 
Karolinę Dudziankę. W ezwane pogotowie ratunkowe, 
skonstatowało u Dudzianki złamanie i zwichniecie 
prawego obojczyka Dudziankę pozostawiono w opiece 
jej siostry, Petroneli.

M a ło  CO s ię  n ie  u d u s ił  wczoraj jeden /. ro­
botników przy kopaniu rowów pod woeiągi, tuż pod 
szkolą ludową, imienia Konarskiego, na ul. Leona 
Sapiehy. Robotnik ów. wszedł do rowu i po chwili 
upadł w nim jak nieżywy. Przy kopaniu rowów bo­
wiem uszkodzono prawdopodobnie rurę gazową, 
a ulatniający się z niej gaz, nagromadził się w miej­
scu tem, gdzie miał ów robotnik pracować i to go 
omal, że nie zabiło. Wczas jednak wyniesiono go 
z rowu, a pierwszej pomoey udzielił, obok się znaj­
dujący aptekarz i robotnika owego przywrócono do 
życia, tak, że po chwili odpoczynku, mógł dniej 
pracować.

N a  tr o p ie  sp r a w c ó w  rabunku, dokonanego 
w biały dzień na uczniu gimnazjalnym, Stanisławie 
Z., na Górze pełczyńskiej, jest już policja. Wczoraj 
aresztowano jako podejrzanego o współudział w tym 
napadzie 19-letniego Jana Chomina. W mieszkaniu 
jego lodziców, na drodze Wuleekiej, dokonano tnkże 
rewizji. Wprawdzie nie znaleziono nic’ z rzeczy obra­
bowanego studenta, ale znaleziono tam wojskowy 
paszport i książkę robotiiiczą, wystawione na imię 
Ludwika Tomaszewskiego, tudzież czapkę wojskową 
z 30 pp. i drobiazgi, juk pugilares, notatkę itp.

O zd ra d ę  stan u . Z Lipska telegrafują : Do
tutejszego najwyższego trybunału państwowego wnie­
siono akt oskarżenia o zdradę stanu przeciwko dwom 
mieszkańcom Dortmundu. Polakom, Mellerowiczowi 
i Kolędzie. Proces odbędzie się przed połączonymi 
drugim i trzecim senatem karnym trybunału pań­
stwa w początku czerwca. W tym tygodniu obydwaj 
oskarżeni zostaną przewiezieni do Lipska. Obaj oskar­
żeni mieli popełnić zbrodnię zdrady stanu przez to, 
że zbierali składki na skarb narodowy w Rappers- 
wylu.

M ia n o w a n ia . Cesarz zamianował radcę sądu 
krajowego w Krakowie, Wilhelma Seidla, wicepre­
zydentem sądu obwodowego w Rzeszowie.

Minister rolnictwa zamianował praktykanta le­
śnictwa, Konstantego Hukiewieza, komisarzem in­
spekcji leśnej klasy II.

O chrona r o b o tn ik ó w . Ministerstwo handlu 
obwieszcza: Cesarz zezwolił na ustanowienie w mi­
nisterstwie handlu komisji dla zapobiegania nieszczę­
śliwym wypadkom, oraz na wydanie odnośnego sta­
tutu, według którego komisja ta ma być fachowo- 
technicznym organem rządu pod względem ochrony 
robotników przemysłowych i w ogóle podlegających 
obowiązkowi zabezpieczenia, a niemniej urzędników, 
zatrudnionych w przedsiębiorstwach. Komisja składa 
się z centralnego inspektora przemysłowego, przez 
16 do 20 zwykłych, przez ministra handlu zamiano­
wanych członków. Podlega ona ministrowi handlu, 
a zbiera się na jego zaproszenie.

Z ja zd  k o le ż e ń s k i .  Otrzymujemy następujące 
pismo: Koledzy, którzy w r. 1890 składali egzamin 
dojrzałości w gimn. III oddz. A w Krakowie, zechcą 
s ę zgromadzić 5 czerwca rb. o godz. 8 rano przed 
gmachem ówczesnego gimnazjum. — W . M atejko , 
dr. W. S tn n k icw ic* , dr. J. Z ia rko

Z u pa ru m fo rd zk a . Z nastaniem lata, za­
mknęło Tow. im. Wincentego a Paulo swe roczne 
rachunki z rozdawnictwa zupy rumfordzkiej za czas 
od 1 stycznia do 5 kwietnia. Suma przychodu wy­
nosiła 3 692 82 koron; rozchodu »aś 3 .036 36 ko­
ron. W czasie tym wydano 37 .967  porcyj zupy 
i ehleba.

B ard zo  d ob ra  sp o so b n o ść  ta n ie g o  k u p n a
urządzenia domowego, mebli, bielizny, srebra stoło­
wego, złotych hiżuleryj itp., na korzyść lwowskiego 
Koła pań Tow. szkoły ludowej, które tę sprzedaż 
urządza.

Rzeczy te są zupełnie nowe, gustowne i tanie, 
kwota, uzyskana ze sprzedaży, jest przeznaczoną na 
cele towarzystwa. Sprzedaż odbędzie się w sobotę, 
dnia 26 bm. o godz. 3 popołudniu najwięcej dają­
cemu. Ul. Mitkowskiego 1. 3 parter (boczna Kocha­
nowskiego)

P ie lg r z y m k i do R zym u  rosną z dniem 
każdym. Go dnia przybywa mnóstwo pielgrzymów 
do świętego miasta. Przez kwiecień odebrano na 
dworcu kolejowym w Rzymie przeszło 198.000 bi­
letów przyjezdnych, co nawet tutaj niebywałą sta­
nowi frekwencję. Przez cztery pierwsze miesiące 
przybyło do miasta wiecznego 45 różnych i nieró­
wnych liczbą pielgrzymek. Po przyjęciu obu polskich, 
z Galicji i Wielkopolski, zawieszono uroczyste po­
słuchania do dnia W niebowstąpienia i kanonizacji. 
Jak olbrzymim będzie napływ wiernych, wskaże sa­
ma liczba kart wstępnych do Bazyliki Piolrowej, 
których wydano już około 200.000.

Nikczem ne! We Lwowie wychodzi ruski ty­
godnik „Swoboda*, wydawany dla ludu. Jakim po­
karmem syci to — niestety nie moskalofilskie, a 
„narodowe* pismo — mamy świeży przykład w 
ostatnim (wczorajszym) num erze: W spominając o
zmarłym metropolicie Kuilowskim, rzuca się na pa­
mięć śp. władyki, za to, że w kurendzie swej do 
duchowieństwa, zakazał mu mięszać się do polityki. 
Z całą dalej przewrotnością wyprowadza z tego „Swo­
boda* wniosek, że ks. Kuiłowski „popierał Polaków 
i moskalofilów*, że więc hył polsko-moskalofiskim 
metropolitą. Oczywiście, że tego rodzaju kombinacja 
wskazuje na bezmierną głupotę menerów z obozu 
„narodowców*, a jest to nader charakterystyczne, 
w jakim  kierunku ci narodowcy działają na lud 
ruski w Galicji. Trzeba będzie bardzo twardej ręki 
przyszłego metropolity, dla poskromienia tego ro­
dzaju agitacji wśród ruskich chłopów...

B io r ą  Się n a  sp o so b y . Konkurencja w sprze­
daży różnych artykułów przybiera już dziwne roz­
miary. Bywa np. tak, że jakiś krewny lub powino­

waty sprzedającego np. rowery, ogłasza, że z po­
wodu lego a tego, ma do zbycia t a n i o  rower. 
Kupujący łapie się na to i po niewczasie dowiaduje 
się, że za rower kupiony „okazyjnie* zaplac.il tak 
samo, jak w sklepie firmy, sprzedającej otwarcie, 
bez uciekania się do sztuczek — a może nawet i 
taniej.

Z lw o w s k ie g o  b ru k u . Podpił sobie wczoraj 
niejaki Izaak Freund i począł na Rynku zaczepiać 
nieznane mu osoby i wyprawiał najrozmaitsze eks­
cesy. Żołnierz policyjny na razie nie inógl mu dać 
rady, zwłaszcza, że Freund uderzył go tak silnie w 
piersi, że się zatoczył. Po wielu (rudach zdołano 
Freunda sprowadzić na inspekcję policyjną, a tutaj 
znowu pijaczyna począł dokazywać cudów. Nie chciał 
wejść do pokoju inspekcyjnego, tylko położy! się na 
ziemi w przedpokoju. Policjant chciał go podnieść i 
schylił się, lecz Freund dobył wtedy z kieszeni pil­
nika i źgnąl nim tak silnie w nogę policjanta, że 
m u ją przebił. Ciężko odpokutuje te wybryki Freund, 
bo będzie karany za opilstwo, obrazę warty policyj 
nej i stawianie jej oporu, a w końcu i za rozmyślne 
uszkodzenie cielesne.

Pani Irenie Witkowskiej, żonie nadinżyniera 
kolejowego, skradł służący Jan Bemben, dobrawszy 
się do komody, 60 kor., nie oszczędził też i mainki, 
której ukradł 5 kor. Z łupem tym opuścił służbę, a 
p. Witkowska przypuszcza, że Bemben opuścił Lwów 
i wyjechał do swych rodziców w Polanie pod Kro­
snem.

Nadzwyczaj sprawnego złodzieja Jana Sykula 
przytrzymał wczoraj ajent policyjny Przestrzelski. 
Sykuta dohrał się, rozbiwszy kłódkę i to w biały 
dzień, do pomieszkania dozorcy domu w ulicy Kra­
kowskiej 1. 1. Tam już sobie wszystko przylagodził, 
jakiś kożuch, marynarki, ubranie, nawet niklowy ze­
garek „ Rosskopf* z rozbitego kufra, wszystko spa­
kował i był gotów do odjazdu ze zdobyczą, wartości 
przeszło 40  kor., gdy wtem przeszkodził mu pomo­
cnik handlowy Szymon Hay. Sykuta wtedy umkną) 
porzucając cały thnnok, w chwili jednak, gdy wy­
biegał z bramy, wpadł w ręce ajenta Przestrzelskie- 
go. Sykuta przyznał się do winy, ale oskarżył zani­
żeni swą kochankę Marję Hukównę, że go do tego 
namówiła. Nie zaprzeczyła temu aresztowana Hukó- 
wna, a za powód podała, że oboje nie mieli 
z czego żyć.

P. Kazimierzowi Koczorowskiemu, sekretarzowi 
powiatowemu, zamieszkałemu przy ul. Franciszkań­
skiej I. 12, okradziono pomieszkanie. Zginęły mu 
prócz garderoby i bielizny trzy złote zegarki, łącznej 
wartości około 200  kor.

Przez otwarte okno skradł onegdaj 17-letni ko- 
źlarz murarski, Tadeusz Nowak, z mieszkania p. Mau­
rycego Konstantyna, właściciela realności przy ulicy 
Tkackiej 1. 2 c , zupełnie nowy kapelusz, a podrzucił 
w jego miejsce swój stary, Po kilku godzinach po­
znał i;a szczęście p. Konstantyn swój kapelusz na 
głowie Nowaka, którego kazał aresztować. Kapelusz 
jednak odzyskany, nie ma już podszewki, ho złodziej 
ją  wydarł. Nowak zaprzeczał swej winy, twierdząc, 
że zrobił z jakim ś swoim znajomym zamianę kape­
luszy, dopłacając 36 gr. Policja jednak temu nie 
wierzyła i zamknęła Nowaka do aresztów, zwłaszcza, 
ie  i tak go poszukiwała.

Uwziął się na służącego dra Reizesa, Dymitra 
Juehuickiego, stróż z tej samej kamienicy, Franci­
szek Domaradzki i ciągle mu się odgrażał, a w dniach 
ostatnich przyrzekał Juchnickiemu „zrobić koniec tak, 
jak Bekierski VVojtunow-j“. Juohnicki przerażony, 
doniósł o tem, w poniedziałek policji, a ta upo­
mniała Domaradzkiego. Nie usłuchał tego upomnie­
nia Domaradzki, gróźb swych nie zaprzestał, a one­
gdaj rozbił nawet Juclmickiernu kamieniem głowę. 
Za lo osadzono go w aresztach policyjnych.

D y r e k to r  p ła c i  z a  d e fr a u d a n tó w ! Z W ie­
dnia donoszą, że najwyższy trybunał wydal onegdaj 
bardzo ważny dla Kas oszczędności wyrok. Dyrektor 
Kasy oszczędności w Steyr. został skazany na zwrot 
kilku tysięcy zł., które zdefraudowal kasjer. Defrau­
dacja była możliwą tylko przez to, że dyrektor za­
niedbał kontroli. Druga instancja zniosła wyrok i dy­
rektora uwolniła od odpowiedzialności. Sąd kasacyjny 
uzna? zasadniczo, że każdy dyrektor Kasy oszczędno­
ści odpowiada mateijalnie za zaniedbanie nadzoru.

A r e sz to w a n ie . W  Kreizburgu na Szląsku pru­
skim aresztowano dwóch znanych złodziei krakow­
skich, Franciszka Kowalika i Juljana Górskiego, któ­
rzy w towarzystwie niejakiej Wiktorji Schubertównej 
z Warszawy, dokonywali bardzo śmiałych kradzieży 
na kolejach. Schwytano ich w chwili, gdy na dwor­
cu wydobywali pakunki z wagonu pakunkowego.

W y s ta w a  la le k  została urządzona z wielkim 
przepychem w Wenecji w pałacu królewskim. Na 
jej otwarcie przybyła nawet z Medjolanu Lelycja Bo­
naparte, księżna Aosty. Królowa Małgorzata intere­
suje się bardzo lą wystawą, ciekawą z wielu wzglę­
dów. Lalki ułożone są w grupy, odtwarzają niektóre 
słynne obrazy, między innymi obraz profesora aka­
demji weneckiej, Longbisa, pod tyt. „Lekcja tańca*. 
Pośrodku sali stoi Joanna d’Arc w zhroi i ze sztan­
darem w ręku, opodal piękna para w kostjumacli
7. epoki Ludwika XV, tańczy menueta. Ma się rozu­
mieć dogares nie braknie. Żona doży Morosiniego 
przedstawiona została według portretu. Piękna, czarno­
włosa lalka uosabia Wenecję. Śliczny kostjum nosi 
dama z XVI wieku. Dalej stoi pani Pompadour, od­
tworzona według portretów. Dużo jest lalek w ko- 
sljumie Carmeny, nie braknie też w tem gronie
poważnej W iktorji Colminy. Wśród roju dam, gdzie­
niegdzie ukazują się lalki rodzaju męskiego w stro­
jach historycznych.

* Repertoar teatralny. T eatr hr. śkarhUa. Dziś we 
czwartek półd*. 4 popołudniu „Noc w W enecji*, opera ko­
m iczna ; we czwartek o pół do 8 wieczorem „Sądy Boże", 
sztuka ; w piątek przedstaw ienie popularne po cenach 
zniżonych po raź  trzeci „Jiwaraja*. krotocliwila , „Pajace*, 
prolog z opery Leunencnlla i „Bal maskowy*, arię z 4 
aktu odśpiewa Marceli Fedyczkowski. artysta opery w 
L u b lan ie ; w sobotę o pół do 8 wieczorem opera w 1 
akcie PintraM iscagni'ego, rozpocznie „Panna żołnierzem*, 
krolochwiln w 3 aktach Stobitzera i Kraatza.

* Crlasseum, tea tr Rozmaitości, pod dyrekcją. Ernę .“la 
T b  o r n a .  Codziennie w spaniałe przedstawienie. Występy 
najjęnakomitych artystów  świata. O d  ś r o d y  10 m a j a  
n o w y  s e n s a c y j n y  p r o  g r a  iii. C o  p i ą t k u  11 i g h- 
1 i f  e [i v z <• d -j  t, a w i e n i e. C a r i n e n e i t a ,  najzna­
komitsza liMzpańskn tancerka. J a p o ń s k a  t r u p a  
R i o g o k u w nowych produkcjach. L e s p e t  i t  s F i 1 o n s. 
transform acyjni śpiewacy i tancerzy. E d g a r i F r a n c i s ,  
duet operowy i wielu innych.

Co niedzieli i św ięta 2 przedstaw ienia. Bilety wcześniej 
są  do nabycia w biurze dzienników Wp. Plohna, ulica 
Karola Ludwika 1. 9.

* C olosseu m . Najpiękniejszą ozdobą obecnego 
programu są produkcje słynnej tancerki hiszpańskiej, 
Carmencity. Tańce wykonywane przez nią w ro­
dzaju „canhuchy*, pełne płomiennego temperamentu 
południowego, powabnością i liarmonją ruchów 
wkraczają stanowczo w sferę sztuki. Piękność tan­
cerki, kobiety ślicznie zbudowanej, spływa z nam ię­
tnością i wdziękiem tych obrotów i przechylań, 
z jakich składają się ewolucje taneczne, w całość

wprawdzie egzotyczną i przypominającą charakter na­
rodowy odmienny od naszego, ale zawsze milą dla 
oka i zachowującą granice wrażeń estetycznych. Je- 
(iną z głównych atrakcyj nowego programu, jest 
także panlomina, wykonana przez czterech Anglików 
na welocypedach. Humor i olbrzymia zręczność wy­
konawców czynią lo widowisko niezwykle intoresu- 
jacem. Prócz tego obfituje program w produkcje, 
z których każda wymaga niesłychanej zręczności 
i wprawy, jak np. wprost zdumiewające sztuki żon- 
glerskie jednego z Japończyków. W  ogóle zaś należy 
wystawić świadectwo Colosseum, że zeslawia ono 
swe programy bardzo starannie i rozweselające, 
a zawsze przyzwoicie.

* P o m o c y ! Starzec 80 letni, były obywatel 
ziemski Królestwa Polskiego, któremu za udział 
w powstaniu skonfiskowano dobra, ciężko jest chory 
i jak świadczą lekarskie świadectwa, potrzebuje 
koniecznie wyjechać dla ocalenia resztek wzroku. 
Jest ou nam osobiście znany i dlatego z.e strony na­
szej serdecznie prosimy o szybką i wydatną pomoc. 
Datki prosimy przesłać pod adresem : „Dla 80-letniego 
slarca-żotnierza z r. 1863*. Ktoby pragnął zasięgnąć 
informacji, może zgłosić się do administracji „Dzień, 
polskiego*

* 2 Kasyna miejskiego. Na posiedzeniu wydziału dnia 
14 b. m. wylosowano następujących pięć listów dłużnych 
a mianowreie : nr. 77, 365, 482, 644 i 776.

* Festyn „Sokoła*. Polskie Towarzystwo gim nasty­
czne „Sokół* urządza dnia 4 czerwca t. j. drugiego dnia 
Zielonych św iąt na  W ysokim Zam ku wielki festyn soko­
łów z nader urozmaiconern program em  i niespo­
dziankam i.

* Z Tow. św. Huberta. Doroczne walne zgromadze­
nie członków Towarzystwa myśliwskiego im. św. Hu­
berta  we Lwowie odbędzie się dnia 26 m aja b. r. w 
sali Kasyna miejskiego o godzinie 6 wieczorem.

Zmarli:
Zotja z Sidorowiczów F r  a n k  c n  b u s c l i ,  primo 

vulo Schiller, zm arła 21 b. in., a  pogrzeb odhędzie się 
dziś w środę o godzinie 5 popołudniu do grobowca ro­
dzinnego na cm entarzu łyczakowskim. 8. p. Frankinlm - 
schowa pochodziła ze znanej we Lwowie rodziny m ie­
szczańskiej Sidnrowiczów, a odznaczała się cnotam i ohy- 
walelskieini. S. p. Zofia była prawdziwą dobrodziejką 
biednych, a swego czasu pracowitą współpracowniczką 
ks. Lenn owej Sapieżyny. Zm arła pozostawiła legaty na 
przytulisko b ra ta  A lbeita, klasztory i inne cele dobro­
czynne.

W Krakowie zm arł dr. E rnest (ł r u s z y ń s k i, 
radca sądu krajowego.

W Komarnikacb, koło Boryni w pow. tńrezańskiin , 
zm arł ks. Szczęsny S a l a m o n ,  gr. kat. proboszcz, lat 
78 wieku, a 41 kapłaństwa.

Jan B a s z c z y ń s k i ,  były w ydawca i spółredaktor 
z p. Piaskowskim  głośnego w swoim czasie pima hum o­
rystycznego „Kurjer św iąteczny*, zm arł w W arszawie.

Notatki literackie i artystyczne.
Z tea tr u . Onegdajszy wieczór należat do bar­

dzo przyjemnych i lo zarówno dla publiczności, któ­
ra się bardzo licznie zebrała — jak dla artystów, 
którzy z tego zarówno pod względem moralnym jak 
i materjalnym byli zadowoleni. Przedstawienie roz­
począł wesoły „Drużba* Bałuckiego, w którym grato 
trzech obecnych dyrektorów (Feldman, Walewski, 
Wostrowski). Szedł doskonale! Ale główną atrakcją 
była improwizowana opera, w której poznaliśmy 
bliżej, trzy nowe sity, które mogą się stać ozdobą 
naszej sceny pp. Rożę Duce-C u d e k ó w n ę ,  Adama 
L u d w i g a  i Maurycego K n u f m a n a .  Panna Cude- 
kówna jako Sautuzzn, śpiewała wybornie, a gra jej 
pełna zrozumienia nie pozostawiła prawie nic do 
życzenia. Występy jej w Halce i wczoraj w „Ry­
cerskości* pozwalają rokować piękne nadzieje. Przy 
leni wszystkiem jest ona. jako zjawisko sceniczne, 
nader sympatyczną. Pan Ludwig, postać bardzo przy­
jemna, sprezentował się doskonale, a wrażenie, jakie 
wywołał odśpiewaniem prologu spotęgował, następnie 
wybornem wykonaniem Aliia w „Rycerskości*. Ta­
kże Turridu w interpretacji p. Kauffmanna byl najzu­
pełniej poprawny ; sycyljana wywołała żywe zaintere­
sowanie, a pożegnanie z matką było pod względem 
wokalnym i gry, bez zarzutu. Pani K a s p r o w i e z o -  
w a, jako Łucja podtrzymała znakomicie sławę gwar- 
dji — panna S c h u p p ó w n a ,  jako Lola była uro­
czą. Chóry i orkiestra trzymały się doskonale. Nie 
bawiąc się w „radców — panów radców*, sądzimy, 
że wolno nam wyrazić życzenie, by prowizoryczna 
dyrekcja wczorajsze przedstawienie powtórzyła. Jeste­
śmy pewni, że publiczność chętnie pójdzie na do­
skonale przedstawienie — a i rezultat, kasowy będzie 
naturalnie doskonały.

Z tea tr u . Dzienniki warszawskie donoszą, że 
dyrektor teatru lwowskiego p. Pawlikowski zaanga­
żował do opery lwowskiej p. Myszugę.

O dczyt. P. Przybyszewski wygłosi w Krako­
wie 2 czerwca br. odczyt, którym pożegna się z pu­
blicznością krakowską, wyjeżdża bowiem na zawsze 
7. Krakowa i przenosi się do Niemiec.

Izba sądowa. .
N o w y  S ą c z  19 m aja .

(Ł a d n y  w ó jt) .
P o  p rzeprow adzen iu  rozp raw y  przeciw  w ó j­

towi gm iny  Szaflar. W ojciechow i K am ińskicm u, 
oskarżonem u o nadużycia  urzędow e i dw om  
włościanom , Kalicie i Paliderowi. oskarżonym  
o zb rodnię  oszustw a, popełn ioną  przez złożenie 
fałszywych św iadec tw  w sp raw ie  Kantińskiego — 
wszystkich oskarżonych  t ry b u n a ł  uwolnił.

Galicyjski Bank kredytowy 
w likwidacji.

LW Ó W  22  m aja .
Posiedzenie w łaściwe rozpoczęło się o go­

dzinie 5  po po łudn iu .  P o  sk o n s ta to w an iu  obe­
cności członków (85, akcyj 2678, r ep rez en tu ją ­
cych 2(55 głosów), odczytano  sp raw o zd a n ie  
z czynności.  P rzew odniczący  konsta tu je ,  że sku ­
tk iem przesilenia finansowego, w yw ołanego  znn- 
nem i zajściam i w Kasie oszczędności, znalazł się 
Bank  w  lakiem  położeniu, że m usiał w ybrać 
z dw ojga złego — lepsze, a to p rzystąp ien ie  do 
likwidacji,  co też p rze p ro w ad z o n o  na mocy 
układów  z Bankiem  dla h and lu  i przem ysłu  w 
Krakowie. S p raw ozdan ie  stw ierdza dalej p ra w i­
dłowy tok likwidacji,  zw rócenie je j  uwagi prze- 
dewszystkiem n a  gospodarkę w Borysławiu, k tó ­
ra była bezcelową i p ro w a d zo n ą  b y n a jm n ie j  nie 
fachowo. L ikw idatorow ie w prowadzil i  ta m  in n ą  
ksiąźkowość, rac jonaln ie jszą  i rozm aite  inw es ty ­
cje, k tóreby  w ar to ść  produkcji  podniosły.

S p raw ozdan ie  to przyjęło zgrom adzenie j e ­
dnom yśln ie  do w iadom ości.

S p ra w o z d an ie  komisji rew izyjnej ( sp ra w o ­
zdaw ca p. S tan is ław  Majewski) zaznacza, że 
o ile pozycje w  s tan ie  b ie rnym  w bilansie są 
uzasadnione,  o tyle znow u nie m ożna tego p o ­
wiedzieć o aktualności pozycyj s ta n u  czynnego. 
Do pozycyj, pozbaw ionych  należytej podstaw y  
w ak tyw ach , należą  według sp raw ozdan ia  : akcje

rosyjskie na  kw otę  2 .752  zł. 50  ct., papiery  
w artośc iow e 28 .500  zł., k tórych w. skarbcu  nie 
znaleziono, a  k tóre  d an e  są  jako  kaucja w kła­
dek na książeczki, weksle w ątp l iw e 110.800 zł., 
rachunek  p a n o ra m y  racławickiej i za wysoko 
cenione akcje tow. b ro w aró w , d e p o z y tu . r a ­
chunki dłużników i t. d „  razem  dubioza w kwo­
cie (550.000 zł. Komisja po d d a je  także krytyce 
ak tyw ność  funduszu pensyjttego w lej w yso­
kości, w jakiej w  bilansie figuruje, ja k o  pozycja 
h ipoteczna na realności B anku  (na d rugiem  
miejscu).  P o n iew aż  książki komisja znalazła we 
w zorowym  porządku p row adzone ,  przeto kom i­
sja  s taw ia  wniosek o udzielenie abso lu to r ium . 
W niosek  ten  uchw alono , poczem p. dr. Szalay 
ośw ia d cz y ł , że w obec uwzględnienia żądania  
mniejszości, odstępuje  od wniosków  zgłoszonych 
w dn iu  20 lutego. Do tego oświadczenia p rzy­
łączyli się i inni wnioskodawcy.

Z kolei p. Tołłoczko imieniem komitetu  
l ikw idatorów  zdał sp ra w ę  ze s tanu  rzeczy w 
B o ry s ła w iu ; włożono tam  na inw estycje  174.UOO 
zł., a  po trzeba  jeszcze 180.000 zł. P on iew aż  p o ­
trzeba  było spłacić dw a nie cierpiące zwłoki 
długi, p rze to  okazała się po trzeba  pożyczki. 
W  tym  celu, po wielu trudnośc iach  udało  się 
naw iązać rokow ania  z w iedeńskim „G reditanstal-  
teni* w  celu eksploatacji te re n ó w  naftow ych w 
Borysławiu. L ikw ida to row ie  n ie chcieli sam i za­
w ierać tego in teresu  i zapy tu ją  w tej mierze o 
zdanie walnego  zgrom adzenia.  P o d d an y  w tym 
k ierunku p o d  głosowanie wniosek, uzyskał je ­
dnom yślne  p rzy ję c ie : uchw alono  zarazem  a h so -  
lu to r jum  kom ite tow i likwidatorów . W nioski,  o 
k tórych m ow a, b rzm ią :

„1. W a ln e  zgrom adzenie  p rzy jm uje  do  w ia ­
domości sp raw ozdan ie  kom itetu  likwidacyjnego 
z zarządu Borysławiem , dalej czynności i po ­
stanow ien ia  likwidatorów  dokonane  i zapad łe  
w sp raw ac h  borysławskich i zatwierdza układ 
tychże z fil j ą  ck. uprz. zakładu kredytowego dla 
hand lu  i przemysłu we Lwowie, dotyczący B o­
rysławia. a m a jąc y  za p rzedm io t opcję, poży­
czkę i eksploatację nafty . 2. W a ln e  zg ro m a­
dzenie, b iorąc  p o d  uw agę  postanow ien ie  ustępu  
ógo p ro tokołu  w alnego zgrom adzenia  z di 10 
czerwca 1899 przyznaje B ankow i galicyjskiemu 
dla hand lu  i przem ysłu  w Krakowie kw otę  zł. 
8 4 0 P 45 ,  w y d an ą  lub zap łaconą  przez tenże 
Bank w  in te resach  B anku kredytowego za czas 
do 10 czerwca 1 8 9 9 ;  upow ażn ia  rów nież  likwi­
da to rów  do u regulow ania  zaległości z tegoż 
czasu h o n o ra r jó w  adwokackich.*

W  głosow aniu  w y b ra n o  w  miejsce ustępu­
jącego likwidatora (p. Bindera) d ra  W ładysława  
Góreckiego; do komisji rew izyjnej pp. Lew ako- 
wskiego, Michała Majewskiego i Narcyza Ulm era, 
jako  zastępcę d ra  Szym ona Mestera.

Przy os ta tn im  punkcie porządku  dziennego: 
„W nioski członków*, n a  in terpelację  p. L iebena,  
w yjaśnia dr.  Górecki (junior) w  kwestji fu n d u ­
szu pensyjnego urzędników, że wszelkie w  tej 
sp raw ie  rozszerzane pogłoski o przepadnięeiu  
Lego funduszu  pozbaw ione  są  podstaw y. S p ra w y  
tej nie było sposobu  załatwić dotychczas, dla 
b rak u  pew ne j  osoby, kom uby  fundusz ten  m ia­
no przyznać. A by un iknąć  jakichkolwiek po d e j­
rzeń, ja k o b y  B ank  nie chciał wypłacić, kom ite t 
sam  spow odow ał pozew  sądow y i uzyskał w y­
rok, m ocą  którego sąd  uznał właścicielami tego 
funduszu, 7.aintabulowanego na  realności Banku, 
u rzędników  i sług, k tórzy  do  tego funduszu 
mają  praw o .

Na tem posiedzenie zakończono.

Znowu sprawi Dreyfusa.
Nieszczęsna sp ra w a  D reyfusa grozi znow u — 

jak  n am  doniósł te legram  — przyjściem n a  po­
rządek  dzienny we F rancji ,  k tó ra  jeszcze nie 
m ia ła  czasu dosta tecznie och łonąć  z dusznej 
a tm osfery ,  w ja k ą  j ą  wtłoczyła d reyfusow ska 
afera. M ianowicie dziennik „Eclaire* twierdzi, 
że W aldeck-R oussonu  zbiera m a te r ją f  do rewizji 
w yroku sądow ego  w procesie Dreyfusa. A jen t  
policyjny, nazwiskiem T o m p s ,  z polecenia poli­
cji pańs tw ow ej zebrać miał od po d d an e g o  a u ­
strjackiego, którego „Eclaire* wskazuje l i te i^  P., 
dowody, że świadek Gzernusky fałszywie zeznał. 
W  ten  sposób  złożonyby został now y  fakt,  k tó ry  
uspraw ied liw ia łby  rewizję procesu. „Eclaire* 
ogłasza fac  im ile  oświadczenia owego P., k tó ry  
pisze, że a je n t  T o m p s  rzeczywiście go do tego 
skłaniał.  Otóż pod literą P „  jest S tan is ław  
Przy borowski, k tó ry  uciekł 7. W iedn ia ,  n a m ó ­
wi szy kolegę swego w m in is te rs tw ie  kolejowem 
Mosetiga do w ydania  ta jnych  ak tów . P rzyboro -  
wsbi bawił nas tępn ie  w  Belgji i tam  n&' żą d a ­
nie austrjackiego rządu został a resztow any. 
W  dalszym ciągu je d n ak  rząd  belgijski uzna ł  
oskarżenie za polilyezne i n ie w ydał P rzybo -  
rowskiego.

W yjaśn ien ia ,  opublikow ane przez „Eclaire*, 
zredagow ane  są po  niemiecku, ale w tak  lichej 
nieuiczyźnie. że m o ż n ab y  mieć podejrzenie sfał­
szowania , gdyby  nie okoliczność, że P rz y b o -  
rowski, jako  s łowianin ,  mógł źle w ładać języ­
kiem niemieckim. Na każdy sposób  p ism o p o d ­
p isane przez P rzyborow skiego nosi na  sobie 
ch a ra k te r  p rze tłum aczenia  na  n i e m i e c k i e ; nie­
które zdania nic są  dość w yraźne w n iem ie­
ckim przekładzie. P on iew aż  odkrycia „Eclaira* i 
jego męża zaufan ia  Przyborow skiego  będą  zu­
ży tkow ane przez nac jona lis tów  dla obalen ia  ga­
b ine tu  W aldcck -  R ousseau ,  będzie n iebaw em  
stw ierdzone,  czy is totnie P rzyborow sk i pisał 
ko m p ro m itu jące  zeznania i co właściwie w nich  
jesL kłam stw em .

Dziennik „Temps* opisuje, ja k ą  była rola 
a jen ta  Toinp.su w sp raw ie  Dreyfusa. T o m p s  o- 
trzym ał rozm aite  doniesienia, będące w związku 
z zeznaniam i G/.ernuskiego. — P rz e d  sądem  w o ­
je n n y m  w R e n n e s  wiele osób ofiarowało  
m u się dostarczyć dow odów , że Gzernuski zeznał 
fałszywie. — A jen tką  policji paryskiej byta nie­
jaka pani M atylda X., Niemka, która posiadała  
liczni stosunki w kołach oficerskich w  Berli­
nie. T a  pani.  o k tórej P rzyborow sk i w „Eclai- 
rzc* mówi, py ta ła  go, czy nie może dostarczyć 
dow odów  n a  fałszywe zeznania Czernuskiego. 
P rzyborowski nie mógł takich  dow odów  d o s ta r ­
czyć, a obecnie ogłasza, iż go do tego wzy­
wano.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— B u d a p e s z t  23 maja. Na dzislejuem 

posied7,eniu rady jeneralnej Banku auslro-węgierskiego, 
pod przewodnictwem gubernatora Bilińskiego, uchwa­
lono nie zmieniać stopy procentowej.

W O D A  l W O W S K A odznacza s ię  bardzo przyjem nym  i długotrw a­
łym  zapachem . W oda lw ow ska jest zn a k o ­
mitą perftima do skraplania sukien i chustek. 

F la k s r  8 0  cen taw  i 1 złr. 5 0  ct.

Ja n  Ih n a to w ic z
Sklepy własne we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOWCACH. 

o ru  we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, drogueijach, sklepami 
I układach fryzjerskich.
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— B a n k  r o ln ic z y  w e  L w o w ie . Lwów 2:) 
maja. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 20 ilo 15 80, 
pszenica na termin — ' — do — ' — ; żyto gotowe 
12 — do 12 '50 , żyto na term in — •— do — ; 
owies obroczny 11 '50  do 12' — , owies na termin
— do — — ; jęczmień pastewny 10 50  do 1 1 — , 

jęczmień brow. 1 2 '— do 1 3 ' — : rzepak 21 50 do
2 2 — ; rzepak nowy — do — • — ; groch paste­
wny 1 1 5 0  do 12 50. groch do gotowania 15' — 
do 3 0 ‘— ; wyka 15 — do 10 ' — ; bobik 11’ — do 
11 ‘5 0 ; hrerzka 17 50  do 10 5 0 : kukurydza nowa
13 '40  do 13 80. kukurydza stara — ' — do — ' — ; 
chmiel za 50 kilo — •— do — ' — ; koniczyna 
czerwona — do —' — koniczyna hia(a —
do — ' — , koniczyna szwedzka — ' — do — ; 
tymotka — ' — do — ' — .

Spirytus loco za 50 litr .’ gotowy 17 50  do 
1 7 '7 5 ; p n r iła s  Tarnopol na termin 10 25 do 16 75.

Mimo wiadomości o złym stanie zasiewów, ceny 
zboża obniżają się.

— W i e d e ń  23 maja. (Giełda z io ­
łowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na maj-czerwiec od 8 '1 2  do 8 '1 4 , na 
jesień od 8 '37  do 8 -38 : żyto na maj-czerwiec od 
7 -b3 do 7 6 5 .  na jesień od 7 70 do 7 7 7 : 
kukurydza na maj-czerwiec od 5 83 do 5 84, 
na czerwiec-lipiec od — ' — do —"—, na lipiec- 
sierpień od 5 88 do 5 89, na sierpień-wrzesień 
od — . — do — ' — , na wrzesień-październik od 
5 '9 8  do 5 '9 9 : owies na maj-czerwiec od
5 '4 3  do 5 44, na jesień od 5 -62 do 5 0 4 ; 
rzepak na styczeń-luly od — do —' - , na sier­
pień-wrzesień od 13 '95  do 14 0 5 : olej rzepakowy
na kwiecień-maj od —" — on , u;( wrzesień-
grudzień od — d> — . Tendencja silna.

— B u d a p e s z t  23 maja. (G ie łd a  z-o- 
iu tc u )  (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na maj od 7 8G do 7 '88 , na październik 
od 8 1 1  do 8 12; żyto nn triaj 7 '2 0  — 7'21 nomin., 
na październik od 7 31 do 7 3 2 ; owies na maj 
5 08 —5 09 nom in., na październik od 5 30  do 5"31 ; 
kukurydza na maj od 5 '57  du 5 58, na lipiec od 
6'C L do 5 '0 2 : rzepak na sierpień od 13 G5 <lo 
13-75 Oferty na pszenicę mierne Chęć kupna 
słaba Tendencja spokojna.

W i e d e ń  23 maja. (G ie łd a  tow a­
row a)- Cukier surowy o.J k. 2 7 '7 0  do — — . Ten- 
deneja spokojna. Nafta gałicyjska od k. — • do
—  —. Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
42" — do 42 40  Tendencja słaba.

Zakład o życie ks. Walii.
(T e le g r a m  „ D z ie n n ik a  P o lsk ie g o " ) .

B r u k s e l a  23  m a ja .  Jakkolwiek sp raw a  
S ipidy i towarzyszy, nie przyjdzie jeszcze tak 
rychło, jak  sądzono, przed law ę przysięgłych 
B raban tu .  można już  dziś z ak tu  oskarżenia , sp o ­
rządzonego przez p ro k u ra to ra  S ervaisa ,  w yjąć 
ustęp , charak te ryzu jący  genezę myśli zbrodniczej 
i udział w niej każdego z czterech obwinionych. 
Ustęp ten  zaw iera  now y  szczegół, odnoszący się 
do  znanego  zam a ch u  na angielskiego następcę 
tro n u .  Mianowicie w  dniu  2  kwietnia siedzieli 
czterej oskarżeni p r /y  pogadance  w kaw iarn i 
„de la m aison  du peuple* w Brukseli. Aż d o ­
tą d  n ie było nic, coby daw ało  do myślenia, j a ­
koby  S ipido już  p rzed tem  powziął zam ia r  w y­
konan ia  zam achu  na księcia Walii. Myśl tą  po ­
w sta ła  właściwie dopiero  podczas zabaw y  czte­
rech przyjaciół. Sipido pow iada ,  że „wciągnięty 
został w dyskusję  przez trzech starszych* — 
P e u c h o t  twierdzi, że „nie wie o kim była m o ­
wa*. D w aj pozostali u trzym ują ,  że „o Sipidzie*. 
W y jaśn ien ia  tego osta tn iego  n a  tym  punkcie, 
b rz m ią :  „Jeden z towarzyszy pow iedzia ł:  „gdy­
by kto miał odw agę zam ordow ać  księcia!* — 
Ja, odparłem  ża r tem :  „Zobaczycie, że ja  go za­
m ordu ję* .  R ozm ow a toczyła się dalej, a co p o ­
czątkowo było żartem  z mej s trony , stało  się 
n iebaw em  pow ażnem . Meert u trzym uje ,  że chciał 
S ip id ę  odciągnąć od powziętego zam iaru  i p ro ­
sił go, ab y  był c ie rp l iw y m , inn i je d n ak  mówili, 
że czyni to  dla w łasnej ob rony .  P rzec iw nie  Meert 
i P e u c lu t ,  usiłowali w m ów ić  w  swego m łodo­
cianego. zepsutego n ieodpow iedn ią  lekturą ,  p rzy­
jaciela, że pow in ien  pokazać, że je s t  już męż­
czyzną. „R obiliśm y sobie — pow iada  M eert — 
żarty  z niego, wołając „przypatrzcie, się m o r­
dercy!  —  przypatrzcie się tej fizjognomji! — 
Poezem  Meert miał powiedzieć do S ip idy : „P rze­
cież go nie zabijesz? — T ak i młodzik ja k  ty, 
nie odw aży  się na  to*. P eu ch o t  także twierdzi, 
że stroili sobie żar ty  z Sipidy. Na to  S ipido 
m ia ł  z a w o P ć  w złości, że postaw i dw a franki 
przeciw  stu. że zam ach  wykona. „Meert i ja  — 
pow iada  P eucho t ,  przyjęliśmy zakład. Przecież 
m o ż n a  się zakładać przy każdej sposobności.  
M eert i S ipido podali sobie ręce, j a  przybiłem 
i zakład s tanął* .  — P o n iew aż  M eert inaczej 
sp raw ę  tę p rzeds taw ia ,  zmienił P eu ch o t  swe ze­
zn a n ia  co do p u n k u  osta tniego. W  istocie Vol- 
kaert,  przechodzący przypadkowo, zaproszony 
został przez Meerta i P eu ch o ta  do  przybicia za­
kładu. Gdy zakład s tanął ,  pos taw iono  pytanie, 
j a k ą  b roń  w ybrać.  S tw ierdzono  tylę, że P eucho t 
wiedział,  iż Meert posiadał rew olw er,  k tóry ofia­
row ał za 3 i pół franka w raz  z sześcioma n a ­
bo jam i.  Sipido zgodził się n a  cenę i dał zaraz 
5 0  cen tym ów  zadatku . Poezem  przyjaciele o p u ­
ścili lokal i udali się do mieszkania S ipidy po 
reszlu jące 3 franki, S ipido bow iem  posiada ł  
w  do m u  oszczędzoną pięciofrankówkę. Zmienił 
j ą  nas tępn ie  w kaw iarn i  i dopłacił Meertowi 
trzy  franki za rew olw er.  Czterej obw in ien i po ­
szli nas tępn ie  do Meerta, a ten  po wyjęciu p a ­
tronów , dał rew olw er S ipidzie; prócz tego dał 
m u  także i 6 p a t ro n ó w ,  k tóre  Sipido włożył 
w  pudełko od  zapałek. N a ulicy przy la ta rn i  
pokazyw ał Meert S ip id z ie , jak  się w inno  o b ­
chodzić z rew olw erem . S ipido wrócił do dom u 
w  nocy z 2 n a  3 kwietnia i uda ło  m u  się scho­
w a ć  rew olw er  przed okiem rodziców. W e  środę 
4 kwietnia zam ach  przyszedł do skutku .

W o j n a .
(T e leg r a m y  „ D z ie n n ik a  p o ls k ie g o ” ).
W a s z y n g t o n  23 m a ja .  D eputacja  

B oerów  złożyła wczoraj popo łudn iu  nieoficjalną 
wizytę p rezydentow i Mae-Kinleyowi i z tego 
pow odu  nie wręczyła mu swych pism  uw ie­
rzytelniających. P rezyden t  oświadczył, że rząc! 
S ta n ó w  Zjednoczonych nie może in to rw en jow ać, 
a lbow iem  Anglja dopiero  n ie d aw n o  nie przyjęła 
dobrych  jego usług. Delegaci odpowiedzieli, że 
już  to sam o  poświadczenie, że p o s iad a ją  w

S tanach  Z jednoczonych pó łnocnej Ameryki 
przyjaciół, nape łn ia  ich zadowoleniem.

L o n d y n  23 m a ja .  Jenera ł  Buller donosi 
z Newcastle ,  iż o trzym ał w iadom ość od Betliu- 
nia, że jego strzelcy konni wpadli w zas tano -  
w ioną  przez Boerów  zasadzkę przyczem zginęło 
06  żołnierzy. W skutek  tego B etlm m  cofną ł sie 
do  poprzedniego  swego s tanow iska  i ponow i 
bezzwłocznie m arsz  do Newcastle.

L o n d y n  23 m aja .  Lorcl R o b e rts  te legra­
fu je :  K o m en d a n t  M ahoń 17 hm. o godzinie 4
n ad  ranom  wkroczył do Mafekingu. Dzień p rzed­
tem  stoczył on w oddaleniu  9 mil od Mafekingu 
n a  czele 1.500 ludzi silną walkę ze znacznym 
oddziałem Boerów  i po  5 godzinach, wypędził 
B oerów  z ich s tanowisk. N ad  r a n e m  przyłączył 
się do niego oddział ar ty lerji  kanadyjskiej,  k tó ­
ry m usiał w tym celu odbyć m a rs  forsowny. 
Po  s tron ie  Anglików padło 30  ludzi, Boerowie 
ponieśli ciężkie straty .

L o n d y n  23 m aja .  S p raw ozdaw ca  dzien­
nika „Daily Mail* donosi z Pretorji 19 b. m., 
że o trzym ał zapewnienie , iż rząd transw oalsk i 
nie zamierza poddać  się, lecz ow szem  chce p ro ­
w adzić walkę do końca.

„Daily Telograph*  donosi z K roons tadu  21 
b. m. Angielska p iechota  m asze ru je  bez przerw y 
naprzód . W ojsko  jest, w jak  najlepszym stanie; 
chorych bardzo  mało. Kolej żelazna została n a ­
p raw io n ą .  P od ług  osta tn ich  doniesień, n iep rzy­
jaciel zdecydow any je s t  walkę dalej prowadzić. 
Boerowie transw aa lscy  oświadczyli, że będą s ta ­
wiać rozpaczliwy opór,  aż pob iją  Anglików.

-T im es*  donosi z L au renco  Marcjuez 22  b. 
m. P iez . K ruge r  w osta tn ich  dniacłi przenosi 
cały swój m a ją tek  na  nazwiska swych p rzy ja ­
ciół, chcąc w ten  sposób  zabezpieczyć sw e d o ­
bra przed ew e n tu a ln ą  konfiskatą przez Anglików.

L o n d y n  23 m a ja .  Buller w ydał rozkaz 
dzienny do wojska, w którym zaw iadam ia ,  że 
now a kom enda  B oerów  transw aalsk ieh  w k ro ­
czyła do O ranji  pod  Laingsneck.

Delegacje wspólne.
T e le g r a m y  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o ” .
B u d a p e s z t  23 m a ja .  Na wczorajszem 

posiedzeniu k o m i s j i  b u d ż e t o w e j  delegacji 
auslrjaekitsj o b ra d o w a n o  n ad  „o rd inarinm * woj- 
skowem .

R efe ren t K o t l u l i ń s k y  zwrócił między 
innym i uw agę  na złe pomieszczenie oficerów, 
szczególnie kawalerji w  Galicji. S tosunki są  tak 
fatalne, że oficerowie, k tórych pułki przenoszone 
zostają  do Galicji, często w ystępu ją  z arm ji 
z pow odu  złego umieszczenia.

Delegat P  o p o  w  s k i  w yraża ubolewanie ,  że 
s p ra w a  ciepłej kolacji dla żołnierzy, o raz  sp raw a  
pop raw ien ia  by tu  tych oficerów, którzy sw oją  
karjerę kończą na kap i tan ie ,  ciągle jeszcze nie 
są  za ła tw ione.  Mówca stw ierdza z zadowole­
niem, że liczba ochot ników. którzy drogi rok 
riadslugiwać muszą, wynosi już tylko 4 "4, o m a ­
w ia  dalej obszernie kwestję  rew ersów  dernola- 
cyjnych, przyłącza się do życzeń sp raw ozdaw cy  
co do osta tecznej reform y wmjskowej p rocedury  
karne j ,  jakoteż w sp raw ie  większego udziału 
d robnego  przem ysłu  w dostaw ach  wmjskowycb 
i kończy prośb:i o możliwie jak  największe u- 
względnienie ludności rolniczej przy pow o ływ a­
niu rezerw istów  n a  ćwiczenia wojskowe.

Del. dr. S I  a ni a ubolewa nad  podwyższe­
niem ciężarów wojskow ych m im o złe położenie 
ro ln ic tw a i m a łe g o  przem ysłu , p rzem aw ia  za 
re fo rm ą  wojskowej p rocedu ry  karne j,  żali się, 
że n ie u łaskaw iano  zasądzonych w  sp raw ie  
„zde“, uznaje wreszcie p ra w o  W ęgier  do udziału 
w  dos taw ach  wojskowych, twierdzi atoli, że 
udział ten  pow in ien  być u n o rm o w a n y  w  s to ­
sunku  do kwoty .

Del. K o z ł o w s k i  zaznacza, że Polacy  za­
wsze pop ie ra ją  silę zb ro jną  p a ń s tw a ,  wychodząc 
z zasady, że p a ń s tw o  a rn i ją  sw oją  stoi i u p ad a .  
Najlepszym środkiem pogodzenia ludności z cię­
ża ram i w ojskow ym i byłoby, zwracać rolnictwu 
po części to, co m u  siła zb ro jna  zabiera .  
W  Niemczech zarząd w ojskowy wobec ro ln i­
c tw a  okazuje  większe względy, niż u nas. Mó­
wca przytacza rozm aite  życzenia i skargi, n a ­
piera n a  osta teczne zniesienie rewersów- detno- 
lacyjnych, dom aga  się refo rm y wojskowego sy­
stem u  karnego, ubolewa nad  wielką liczbą sa ­
mobójstw- w  arm ji,  k tórym  dałoby się zapobiedz 
przez lepsze p ie lęgnow anie  uczuć religijnych 
i większe uwzględnianie języka ojczystego żoł­
nierzy.

Delegat P e r g e l t  om aw ia  dostaw y  w o j­
skowe i prosi również o uwzględnienie ro ln i­
c tw a przy pow oływ aniu  rezerwy. N astępnie  p o ­
lemizuje z p .  Kozłowskim w  spraw ie  w ystoso­
w anego  przezeń ape lu  cło Czechów w  duchu  u- 
spokojenia . T u  — po w iad a  m ów ca — nie  jest 
miejsce właściwe, a n i  też nie m a  potrzeby t a ­
kiego apelu. Dlaczego s tronn ic tw o  posła  Ko­
złowskiego i zbliżone do niego s tro n n ic tw a  p r a ­
wicy w czasie, kiedy najgorętsze po trzeby  p a ń ­
s tw a  dom agały  się p a r la m en ta rn eg o  t r a k to w a ­
nia, nie w ystosow ały  tego apelu  na miejscu 
kom p e ten tn em ,  t. j. w  izbie posłów, do zas tęp ­
ców n a ro d u  czeskiego i dlaczego poprzesta ły  
w tedy  wyłącznie na  pobożnych  życzeniach ? 
W  końcu inowca podnosi patrjo tyzm  Niemców, 
k tp ry  nie po trzebu je  dow odów .

Deleg. hr. S t u e r g k h  krótko odpow iada  
na  polemiczne wyw ody Kozłowskiego o s to su n ­
ku poszczególnych s t ronn ic tw  politycznych do 
arm ii  i do p a ń s tw a .  N iem cy oddaw ali zawsze 
p a ń s tw u  co należało, szczególnie zaś s t ronn ic tw o  
mówcy.

Deleg. K o z ł o w s k i  o św ia d c z a , że apel 
jego  miał raczej znaczenie h is to ryczne i nie za ­
wiera ł ani pochwały , an i  nag a n y  dla nikogo. 
Mówca apelował jeszcze w  jesieni i izbie p o ­
słów, z okazji dyskusji n ad  ekscesam i m o ra w -  
skiemi, nas tępn ie  zaś kilkakrotnie w spólnie z in ­
nymi członkami Koła polskiego w komisji p a r la ­
m e n ta rn e j  z całą energ ją  do Czechów. Polacy 
pragnęli w  kwestji językowej pośredniczyć przez 
pop ie ran ie  p rac  komisji językowej, n iestety j e ­
dnak  usiłow ania  te  u d are m n iła  nie p raw ica  lecz 
lewica. Mówca w ybra ł  sobie delegację do tego 
apelu , gdyż w  izbie posłów  jest to obecnie nie- 
możliwcm.

Delegat P e r g e l t  oświadcza wobec tych 
w y w odów  p. Kozłowskiego, że p iękne słowa 
jego apelu  do Czechów, nie odpow iada ją  p a r ­
la m e n ta rn e m u  s tanow isku  Kola i jego działal­
ności. O w spom niane j  przez p. Kozłowskiego 
propozycji Koła polskiego do przewodniczących 
klubów  lewicy, m ów ca nie może tu  mówić,

gdyż je s t  to  sp raw a  zbyt w ew nętrzno  polity­
czna. D otychczasowe zachow anie  się s t ronn ic tw  
niemieckich, s tw ierdza, że Niemcy szczerze (?) 
p ra g n ą  pokoju . P>> przem ów ieniu  relercnhi.  
przys tąp iono  do dyskusji szczegółowej i przyjęto  
całe o rd in a r in m  wojskowe.

B u d a p e s z t  23 m aja .  P rzed  przy.-ią- 
p ieniem  do dyskusji szczegółowe; n a d  o rd in a -  
r ium  w ojskow em , stwierdził m in is te r  wojny, z 
ja k  najw iększą radością, że wszyscy m ów cy d a ­
li w yraz  patrio tycznym  uczuciom. Minister o d ­
p a r ł  ja k  najenergiczniej sk ierow ane przeciw  t.t- 
rzędnikom wojskowym  zarzuty, jakoby  ci za ­
n iedbywali iu te resa  bądź arrnii, bądź też p ro d u ­
centów . W  dalszym ciągu m in is te r  przyznaje, 
że w  Galicji da je  się uczuwać b rak  odpow ie­
dnich ubikacyj oficerskich. Zarząd w ojenny  a to ­
li, p ragnąc  zapobiedz ile możności tym  n iedo­
godnościom, wszedł już  w porozum ienie  z p rzed­
siębiorcami budowniczym i, co do budow y m ie­
szkań dla oficerów. P ró b y  z now ym  prochem  
odbyw ają  się bez przerw y jak  najgorliwiej. Mi­
nister  ma nadzieje, że jeszcze w ciągu roku b ie ­
żącego będzie mógł być przedłożony obu  cia­
łom praw odaw czym  p ro jek t  nowej p ro ced u ry  
karne j  wojskowej, k tó ra  uwzględni nowoczesne 
zasady, m ianow icie  co do jawności oskarżenia , 
obrony , oraz wnoszenia zażalenia nieważności.

W y p ra c o w a n ie  nowego wojskowego kodeksu 
karnego  zawisłem je s t  od reform y cywilnej tt- 
s ta w y  karnej,  k lóra  dotychczas jeszcze nie p rzy­
szła do skutku.

P orusza jąc  w  końcu  sp raw ę  rew ersów  de- 
m olacyjnych zaw iadom ił minister,  że już  w r. 
1897 przesłał prezesom  gabine tów  obu  połów  
m onarch ji  do nagłego t rak tow an ia  n o w ą  us taw ę 
o re jonach .

B u d a p e s z t  23 maja. W czorajszą dy- 
skuję n ad  o rd in a r in m  wojskowem zagaił dele­
ga t  Kottulińsky m ow ą,  w klórcj wskazał na c ią­
głe w zras tan ie  budże tu  wojennego  chociaż o b e ­
cnie nie jes t zam ierzonem  podwyższenie s tanu  
prezencyjnego a rm ji .  G dyby to powiększenie jak 
obiegają pogłoski m iało nas tąp ić  w niedalekim 
czasie lo zdaniem  mówcy, zaledwie dałoby  się 
przeprow adzić  w ynikające s tąd  większe obciąże­
nie k o n lrybucn lów . R eferen t podniósł różne 
kweslje, a między i.m em i żąda żywszego udziału 
d robnych  przem ysłow ców  i związków rolniczych 
w dostaw ach  dla wojska. W końcu zaleca b u ­
dżet. do przyjęcia.

B u d ap & S Z t 23 m aja .  Dziś zebrała się 
komisja budżetow a austrjackiej delegacji. P. K o­
złowski referow ał prelim inarz  najwyższej izby 
o b rachunkow ej ,  poezem komisja przyjęła wszy­
stkie pozycje tego etatu .  N astępnie rozpoczęto 
o b ra d y  nad  e ta tem  m aryna rk i .

DEPESZE \
te le g ra f ic z n e  i te le fon iczne .
Juińleusz uniwersytetu Jagiellońskiego.

K r a k ó w  23 m a ja .  Na jub ileusz  W szech­
nicy Jagiellońskiej wysyła un iw ersy te t  angielski 
w Glasgowie p. B us tona .

K r a k ó w  23 m aja .  D epuU cja  un iw ersy ­
tetu jagiellońskiego, która wręczyła cesarzowi 
w Budapeszcie adres  hołdowniczy, już  p o w ró ­
ciła. Cesarz przem ów ił do d epu ta r j i  temi s łow y:

„Bardzo chętnie p rzy jm uję  ad res  ho łdow ni­
czy, k tóry  mi panow ie  z pow odu 500 - tne j  
rocznicy istn ienia un iw ersy te tu  jagiellońskiego 
w łaśnie złożyliście. Szczególną n a p a w a  m nie  to  
radością, iż dariem mi było spow odow ać rozwój 
tej p ra s ta re j  szkoły i spe łn ić  przez  to p ostu la t  
um ieję tności i mego kraju  k ró lestwa Galicji i 
Lodom erji .  M am  nadzieję, i i  un iw ersy te t  k ra ­
kowski okaże się nadal in s ty tu c j i  pełną  błogich 
sku tków  dla k ra ju  (segensiotl, ja k  się cesarz 
wyraził), ludności i p ań s tw a  w dziele nad  kształ­
ceniem dzielnych mężów, użytecznych dla sp o ­
łeczeństwa.

„Szkołę te  także i nadal otaczać będę m o ją  
ła sk ą :  a pan o m  polecam, abyście zanieśli u n i­
wersyte towi te m u  moje najgorę tsze  podziękow a­
nie za te u  ob jaw  jego lojalności i abyście w y­
razili m u m oje  życzen ia  szczęścia na  dzień u ro ­
czystości jubileuszu*.

K r a k ó w  23 m aja .  U niw ersyte t w Glas­
gowie wysyła jako  delegata na jubileusz u n i­
w ersy te tu  krakowskiego d ra  Jo lm a  Fergnssona.

Sytuacja w Austrji.
W i e d e ń  23 m a ja .  D ow iaduje  się, że 

kom ite t  wykonawczy Mlodoezecbów uchwalił o d ­
rzucić z a p ro p o n o w a n y  ze s trony  prawicy k o m p ro ­
mis i postanow ił dalej p row adzić  obstrukcję. 
W iadom ość  ta  atoli wymaga potw ierdzenia .

N a każdy w ypadek w ynikiem takiej u c h w a ­
ły nie byłoby rozw iązanie rady  p ań s tw a ,  tak 
niewątpliwie oczekiwana z wielu stron, ale w al­
ka przeciw obstrukcji  z wszelkiem p ra w d o p o d o ­
b ieństw em  zw ycięs tw a.

Z parlamentu niemieckiego.
B e r l i n  23 m a ja .  P a r la m e n t  jednogłośn ie  

uchwalił u sunąć  z porządku  dziennego I,ex 
Ile in tze ,  a na to m ia s t  wziął pod o b rad y  wniosek 
posła H o m p e s c - h a  w  sp raw ie  zm iany  i uzu­
pełnienia p o s ta n o w ień  u s taw y  karnej.  W niosek 
ten  w  drugicm  i trzecicm czytaniu przyję to  cm 
U  c przeciw głosom socjalistów i wolnornyśl- 
nych.

B e r l i n  23 m aja .  Ostatecznie przyjęty 
wczoraj w p ar lam enc ie  wniosek H om pescha  za ­
w iera  wszystkie przyjęte dotychczas parag ra fy  
Lex Heintzc, na to m ia s t  §. 184 lit. b. (tzw. p a ­
ra g ra f  tea tra lny)  zupełnie został opuszczony, a 
w miejsce §. 184 a., k tó ry  dotyczy w ystaw  
sklepowych, przyjęto pos tanow ien ia  k o m p ro m i­
sowe zagraża jące  karam i tym, którzy sp rzeda ją  
p ism a  lub obrazy  nieobyczajne osobom m łodym  
n ie m a ją ty m  jeszcze 16 Lat życia.

B e r l i n  23 maja. K om isja budże tow a p a r ­
lam en tu  niemieckiego ukończyła o b ra d y  nad 
pro jek tem  ustaw y o powiększeniu m a ry n a rk i  
w ojenne j i przyjęła w drugiem  czytaniu  uo-  
wellę do ta ryfy  cło wuj i wniosek o podw yższe­
nie cła od p iw a sp row adzanego  z zagranicy."

P a r la m e n t  niemiecki przyjął wniosek kom ­
prom isow y do ustaw y o rewizji mięsa, wedle 
którego zakaz sp row adzan ia  mięsa m a  być ogra­
niczony na  konserw y  m ięsne i w yroby  m a s a r ­
skie, n a to m ia s t  pek low m a (Schweinpekelfleisch) 
m a  być dopuszczoną, a odnoszące się do  św ie­
żego mięsa postanow ienia  przedłużono aż do 
roku 1963. N astępnie  pa i lam en t przyjął także 
resztę: p a rag ra fó w  ustaw y. Głosow anie nad  całą 
u s ta w ą  odbędzie się dzisiaj.

Jeszcze sprawa Dreyfusa.
P a r y ż  2.3 m aja .  „Eclair* donosi,  iż gab i­

net W aldoek-R ousscau  zbiera m a te r ja ly  do  re ­
wizji wyroku sądowego w Rcnnes.  a p rzy  zbie­
ran iu  tych m. te rja łów  posługuje się ta jn y m  
agen tem , k tórego  nazw isko  „Eclair* podaje  tylko 
począ tkow ą literę P .  W ed ług  pism  francuskich 
m a  tym  a jen tem  być S tan is ław  Przyho iow sk i.  
em ery to w an y  urzędnik  kolejowy z Austrji .  który, 
jak  w iadom o, wyłudził od starszego rew identa 
kołei pańs tw ow ych  w  W iedn iu .  Mosetiga, ta jne  
ak ta  kolejowe i sprzedaw szy  je  obcym m o c ar­
s tw om . uciekł za granicę.

Z parlamentu francuskiego.
P a r y ż  23 m a ja .  Izba posłów  zebrała  się 

wczoraj na  posiedzenie po  dłuższej przerwie. 
Publiczność tłum nie  zapełniła galerję.

P rezyden t Descnanel odczytuje k ró tką  prze­
mow ę. w której wyraża uznanie tym wszystkim,' 
którzy przyczynili się do urządzenia wystawy, 
jako  dzieła pokoju  i święta pracy. Nakoniec 
prezyden t wita także obce n arody  w Paryżu .

Socjalista G o n z y  zgłasza in terpelację w 
sp raw ie  ogólnej polityki rządu . P rezyden t m in i­
s trów  W aldeck -R ousseau  zgadza się na  to, po- 
czem izba p rzystępuje  n a ty ch m ias t  do dyskusji.

P a r y ż  23 m a ja .  W  dalszym ciągu wczo­
rajszego posiedzenia izby depu tow anych  zapy ty ­
wał deput .  Gonzy. jakie zamierza rząd p rzep ro ­
wadzić reform y i jakie przedsięweźmie zarzą­
dzenia. celem ob rony  insty tucy j republikańskich .

Dep. C a s s a g n a c  n a p a d a ł  gw ałtow nie  na 
rząd. poezem W aldeck-R ousseau  wykazywał, że 
wynik osta tn ich  w yborów  m unicypalnych  je s t  
dw uznaczny  (w tern miejscu przerwali mówcy 
gw ałtow nie  nacjonaliści) .  W aldeck -R ousseau  wy­
wodził dalej, że spełni w przyszłości sw oją  po ­
winność i dodał, że sm u tn y  za targ ,  k tóry od 
tak  d aw n a  n u r tu je  we F rancji ,  został wyzyska­
ny przeciw repub likanom , skutkiem czego rząd 
słusznie uczynił, że przez, u łaskaw ienie Dreyfusa 
poczuł się do obowiązku zakończyć raz  proces 
(oklaski z ław  lewicy).

Mówca zakończył ośw iadczeniem, że kraj 
pragnie ,  ab y  ostatecznie nas tąp i ło  uspokojenie . 
N astępnie  prezes gab ine tu  dom agał się ustaw y 
przeciw oszczercom naczelnika pańs tw a ,  oraz 
ustaw y o stowarzyszeniach, aby  nie dopuścić 
do zbytniego w zrastan ia  m a ją tk u  m a rtw e j  ręki, 
a w końcu s taw ia  kw estję zaufan ia .  Izba od ­
rzuca 293 głosami przeciw  249 zwykły p o rz ą ­
dek dzienny, a  z a a a p ro b o w a n y  przez rząd 
porządek dzienny Gonzyego, k tóry b r z m i : 
„Izba zdecydow aną je s t  p row adzić  politykę re ­
form oraz obrony  repub likańsk ich  i świeckich 
instytucyj i p rzy jm uje  do  zatw ierdzające j w ia­
domości oświadczenie rządu  — uchw alono  część 
I-s7.ą 439  głosami przeciw  f»i>, a część ll-gą  
271 głosami przeciw  226. Dep. H u m b e r t  żąda. 
ab y  rząd  s tanow czo oświadczył, że nie da sie 
nakłonić do w znow ienia  sp raw y  Dreyfusa. Na 
to prezes gabinetu  W aldeck -R ousseau  po n aw ia  
zapew nien ie ,  że uważa sp ra w ę  D reyfusa za 
zam knię tą .

I 'op raw kę  do porządku  dziennego wzy­
w ającą  rząd, aby  nie dopuścił do w znowienia j 
sp raw y  Dreyfusa, oraz cały porządek  dzienny 
przyjęto.

Wybory do rady isiejskib] w Wiedniu.
W i e d e ń  23 m aja .  P rzy  wczorajszych

w yborach  do rady  gm inne j w IV. i X. dzielnicy 
w ybran i zostali znaczną większością głosów 
kandydaci ei irześrjańsko-socjaUń.

Strejk woźniców tramwajowych.
B e r l i n  23 m aja .  W czoraj po  południu  

no rm a ln y  ruch  t r a m w a jo w y  podjęty  został na  
nowo.

się tu pogrzeb śp. Benniego z kaplicy szpitala ewan- 
gielickiego na cmentarz ew.-augsburgski. W  licznym 
orszaku pogrzebowym w gronie literatów i dzienni­
karzy widziano Sienkiewicza. Po odśpiewaniu pieśni 
nad grobem i przemowie pastora Lotha, przemawiał 
podniośle prof. Stan. Mierzyński. Nagle przy jakichś 
gorąco wypowiedzianych stówach zauważono żywszy 
ruch rewirowych. Istotnie przy rozchodzeniu się ze­
branych, podchodzi komisarz ku profesorowi, żądając 
wyjaśnień. P. Mierzyński spokojnie przedstawił mu 
cenzurowany manuskrypt!

Z b rod n ia  w  C h ojn icach . Zwłoki śp. W in­
tera wydano ojcu jego w poniedziałek. Pogrzeb od­
będzie się w niedzielę, a będzie imponujący. Wszy­
stkie stowarzyszenia w Chojnicach wezmą w nim 
gremialny udział, a nadto zapowiedziane są bardzo 
liczne deputaeje.

Z a to n ię c ie  o k rętu . Duński parowiec „Son- 
derjylland* w drodze z Norwegji do lrlandji zatonął 
z catą załogą.

Wiadomości giełdowe.
W i e d e ń  2 3  maja.

( /) .)  Z targów zagranicznych sygnalizowano 
dziś mdlr usposobienie i słabsze kursa. W Londynie 
spadły akcje kopalń a rykańskich, jakkolwiek na tea­
trze wojny nie zaszło nic takiego, coby ten spadek 
usprawiedliwiało, przeciwnie angielskie ministerstwo 
wojny ogłasza w dalszym ciągu zwycięskie biuletyny. 
Nasz targ płynął dziś cokolwiek przeciw prądowi
1 pomimo niekorzystnej konstelacji na giełdach za­
granicznych, forsowano dziś u nas w górę . kurs 
akcyj kolejowych i innych przedsiębiorstw transpor­
towych, jak Towarzystwa żeglugi na Dunaju. Powo­
dem tego prądu zwyżkowego jest ocieplenie się po­
wietrza, sprzyjające zasiewom. Oprócz walorów ko­
lejowych spekulowano dziś także nieco w akcjach 
kopalń węgla 1 przedsiębiorstw elektrycznych. W in­
nych katpgurjach papierów przeważała stagnacja.

W i-edcń  23 maja. Zamknięcie giełdy godz. •> m. 30. 
Akcje austr. ZakJ. kredyt. 717-25, Akcje Węg. Ze U. Kred. 
722'— . Akcje Anglobankó 285' — , Akcje Giiiońh.-iriku 
5S5 '—, Akcje G ienderhatikn 442 50, Akcje Ba.nfcvereinu 
511-— , Akcje Bodencredit 9 2 4 '—, Akcie gał. Banku hipo­
tecznego — •— , Akcje kolei państw. G49 2u, Akcje k;Jei 
połudn. 108-50; Akcje tram w. lit. a j  '  334 50, |it. |>) 
326"— , Akcje kol. Eihelhal 47G'—, Alicje kol. Północnej
02 90, Akcje kol. (fzcrniowiee.kiąj — 1— . Akcje Alpiny 
505-— , Akcje (liina Murami 772' —, Akcje, nragskleeo 
Tow. żel. 2170 '— Iow. — •—, Akcję fabryki Inoni  3G0:— , 
Akcje tureckie tytoniowe 292-—. Oljlig. węg. indemn 
91'35, Renta majowa 97 40, Austr. renta  kordu. 96'55 
W ęgierska ren ta  koronowa 91-35, 5G 1. lista- Tow. k r e d  
zieins. 9 2 '—, 4 proc. listy Banku kraj. 93'5Ch 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 99-50, 4. proc. listy B anku lup. 92 '— , 
4 i pół proc. listy Banku tupot. 98 50. 5 proc. listy 
Banku hipoL 109 '—, 4 proc. Bal. oblig. propn. 9G10, 
4 proc. Gal. poi. kraj. z roku 1993 92'50, 4 proe. po­
życzka m. Lwowa 90-50, Losy tureckie IIG ’50, Marki 
118-25. Itul.ie 255-75

Przyjechali da Lwowa.
dnia 23 maja 1900 r.

HOTEL IMPERIAL u!. Trzńciego Maja I. A. pierwszo­
rzędny bnlot. Kawiarnia i restauracja, tir . B. Droliojowski 
7. (lieszacini. J. Tylko ze Skawiny. ■). Schm idt z Czernin-. 
w;ec. K. lloldm ann z M iinadijuni. Itr. Chnmpliu z Lon­
dynu. J. I\nvunsi, !). Mandel z Krakowa. A. Górską Ze 
Stanisławow a. K. Zawadowski z Ickun. Z. Goo.insky z 
Budapesztu. P. Hnzućnsky z Pragi. TV. Niewiadomski z 
W arszawy. O. Kuczko z Krzemieńca. T. Jarosz z Po­
dola ros. F. Tomcczkn z Podola ros. K. W róblikrw ski z  
Mediolanu.

CRuPcyką L-t nie p-iebmizi od 'redakcji, która tez im- bierze 
na siebie żutitie; 7.a nią odpowie.!zt.lio-is»-d.

W i e d e ń  23 m a ja .  P od ług  dotychczaso­
wych  dyspozycyj. cesarz, pow róci do W iednia  
dn ia  1 czerwca.

W i e d e ń  23 m a ja .  .tak donosi „Ncuo Ir. 
P resse* .  w  tutejszych kołarli po in fo rm ow anych  
słychać, że cesarz niemiecki w  tow arzystw ie  n a -  
s iępcy t ro n u  przybędzie do W ied n ia  we w rze­
śniu, celetn rew izy tow ania  cesarza F ranciszka 
Jó/.ela.

W i e d e ń  23 m a ja .  Katolicki kongres  do­
broczynności został zam knię ty  udzieleniem ze­
b ranym  błogosławieństwa apostolskiego przez 
kardynała  Gruschę.

S t a m b u ł  23 m aja .  Agencja kons tan ty -  
nopolska ogłasza n a  podstaw ie  zapew nień  z urzę­
dowych kół tureckich, że doniesienie- „ F ra n k fu r ­
te r  Zoituug*, o rzek ui netu n ieporozum ieniu  
pomiędzy rządem tureckim , a aus tro-w ęgierską 
am b asa d ą ,  w sp raw ie  podróży a t tac h e  aus tro -  
węgierskiego bar .  Gicsla do Malej Azji jest w y­
mysłem, bo s twierdzono, że br. Giesl otrzym ał 
nn podróż tę nielylko pozwolenie, a le także li­
sty  polecające cło władz prow incjona lnych .

M o n a c h i u m  : 3  m aja .  W y d a n y  tu b iu ­
le tyn o s tan ie  zd row ia  króla O ttona  stwierdza, 
że nie nas tąp i ła  ż a d n a  zm iana .

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
S u b sk r y p c ja  na król. węg. 4 % pożyczkę 

rentową w koronach z r. 1900, w kwocie nomi­
nalnej 120 tniljouów koron, odbyta się dziś.

We Lwowie subskrypcja wyprdła d o ś ć  d o ­
b r z e ,  ale nie nadzwyczajnie. Na razie dokładnej 
cyfry subskrybowanej kwoty podać nie możemy.

W  T o w a r z y s tw ie  w za jem n y c h  u b e z p ie ­
czeń  w Krakowie rozpoczęta onegdaj prace komisja 
rachunkowa dla działu ogniowego i Towarzystwa 
wzajemnego kredytu. Wczoraj zaczęła prace komisja 
dla działu życiowego i komisja sporna. W pracaclt 
komisji rachunkowej bierze udział prezes Towarzy­
stwa p. Męciński.

N eo fic i. W  Krakowie w kościele SS. Feli­
cjanek odbył sic chrzest familji Weissbergerów. Ka­
pitalista Woissberger wraz z żoną i pięciorgiem 
dzieci przeszedł z judaizmu na katolicyzm. Dwóch 

■ synów W oi/sbergera uczęszcza do szkól średnich, 
i Weissberger był pierwej przemysłowcem. Przyjął na­

zwisko Wojecki.
P ro c es  o głośne morderstwo, pope łnione przez 

Nutę Marmarosza na Ewie Ahiatncz.ukównie w Ja- 
błonicy kolo Tarlam w a, odbędzie się w czerwcu 
przed stanisławowskim sądem przysięgłych. Jak wia­
domo. rozprawa o to morderstwo toczyła się już w 
listopadzie, lecz wtedy odroczono ją  dla przesłucha­
nia nowych świadków i uzupełnienia śledztwa.

D efr a u d a c ja . „Glos narodu* donosi, iż 
w urzędzie podatkowym w Z atorze, popełnił d e fra u ­
dację poborca tamtejszy. 8 * -zepau Pukowsk;.

N a p o g rze b ie . Z Warszawy donoszą: Odbył

Z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y  i p e n s j o n a t  
„ K i s e l k a "  w e  L w o w i e

ot-,v:itty raty rok. W yjaśnień udziela dr. E d m u n d  
K o w a s k i .  459 1-—6

L e c z n i c a 443 5 - 1 0

Dra A. T a r n a w s k i e g o
w Rossowie za Kołomyją (sb u ja  kolei Z.d>i>.tó,vi 

o tw arta na 30 osób. Środki leczeniu wodą i inne 
fizykalno-dyelelycztie ua s;aisób dra  Lahiuuua.

Dr. St. Fuchs, dentysta
przy płucu Marjaąkim I. 9 — wykonuje — prócz wszet- 
kieb robót w zukiesie postępowej dentystyki plomby | oroe- 
444 tanowc m etodą dra Yenkinsa 2— 5

Aieiier dentystyczne
L w ó w , H e tm a ń sk a  1. 6

składające się 7. kilku oddziałów, w których wykonuje się: 
plombowaipe. wyjmowanie zębów bez bólu. wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez nłyty.

\V atelier zatrudnieni są d  sarni pracownu-j -uk po­
przednio,

Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznia się
o dw ro tn ie.

Atelier ulwie le przez cały dzień. 31 12—?

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.
Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY

!er u & w ? w  e v li i spe. j - iis t  - ia
o id y r m jc  p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  

W K r y n i c y .

K R Y N i C A
w Willi pod „Trzema różami”

położonej obok łnzicuek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim. o d r ę b n e m  w »: j ś c i o iii, 
są do wynajęciu putn.je i pomieszkania, .urządzone z: w iel­
kim kom fortem  i wygodami, na dni, tygodni lub se­

zony. według umowy, (ieuy inuiaikowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na s ta c ję  w Muszynie. 
Bliższych inlonuacyi udziela zarząd. 418 i!- — ?

Dr. Zenon Lsńko
li dyrektor szpitala w Itusiatym e, długo letni sekunuarjusz 

nu oddziale chirurgicznym  w szpiŁilu' powszechnym 
m tesM ca o b e c n ie  p r z y  u l i c y  K o p e ’ n i k a  1. 16

j . .iy-ł ; »* w  c h if u t ^ . zn y ch
“ i , ł.:-M7.i:»y p o p n tn  M‘i,ł

Kantor wymiany
s. I  ipnyi. ęalic. atcjMO Bałtu tipstaciaśp

kupuje i sprzedaje 70 2 2 —?

w szfiliie pGpigry w a r te śc ia i e i m i y
pa najdokładniejszym knrsie dziennym

nie licząc żadnej prowizji.

C o l o s s e u m H T  t e a t r  r o z m a i t o ś c i
pod dyrekcją

K  m e s  t a  T  l i  o  i* i t  a .

C  d z i e n n i e  ś w i e t n e  p r z e d s t a w i e n i a  ( w  n i e d z i e l ę  d w a  p r z e d s t a w i e ń  a )  
W y j ę t y  p i w y  h  ? l  a r 'y d y czty ch .

S * F  P o t n ą * -  e t  o geoid: e 8 - -  ej w ifcró r .  33—?

fchi ty v c ' śa  e j eSo r.ahyeio w biurze d z ie n n ik ?  w n Pb haa, ul Kart la L u tn ik a  9.



IJZ.IENNIK 1 'Ul .bkl  l ilma 24 ma ja i.

Lwowskiej Filji B?nku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu
u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  I 3 ,  I .  p i ę t r o  (daw ny lokal Bar.ku kredytew tgo)

zawiadam ia P . T . i m ,iiiŁ t,iśc, ie  kupuje i &$>»£• daje v ,sa .u i.  papiery a ir t i iU iu w e  i walu y zsyranicziw  po 
m ożliw ie najskrupulatniej*-ytb kurm fc u -kutc-esinia p od takimi sam yit i warunkam i wszelkję zlecenia giełdowo 
zarów no na giełdzie w - d i  ński.-i jak i na giełdach zagr>:n<czujwk, wydaje na w *zy*U .e znaczniejsie mieiRco- 
w o śd  św-ata i zsfran iern e nrejsca k.ripi?lowe bezpośrednie przekazy i lisiy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie

kupony m ożliwie bez potrącenia >aeiejkolwiek prowizji inkasowej.
Godziny nrzędow e od 9 do 1 2 1/, — i od 3 do 4 ł/g. 4’9 13—?

Oo n l e s i e n  i a r o z m a i t e
ro  V t rj n z i

AdwckatDf THr/?ń8ii' w 6̂,kwi pa
cyt-tom.

konc p:( nta i soli-
302

Akaripm k p°s'i-*uie pravysę 7 ?°‘nnaUGIU R spodarslwie rolnym. Łaska­
we zgłoszenia Lwów, peste restante 
Nr. 209 A. S. 800

Biura Kozławsthj f;
dania dwie realno*ń w m ian c kn blisko 
Lwowa. — Poleca takie ofi ’j (listów i 
wsze ką słntbę._______  311
nilrty wtzywwe, zaproszenia, karty i listy 
0  ślubne, wykonywa po niskich cmacb, 
zakład artysŁ-lito raflezny AatMl Przy. 
Bflsk we Lwowie, nl Lttdego 4
Bezpłatnie pcś ednhzy w wynajmu po- 
D mieszkań, koncesjonowany i kairjo- 
Dowany Zakład przewozu msi li Konst. 
Miyera, Lwów, Wałowa 13, P. T. wła­
ściwi di kamienic upaszira  o zgłoszenie 
wraz z ofertą. 291

C k. Urząd poczt wo-telegrafi­
czny L i s z k i  poszukuje ekspedy- 
terkę na administrację 299

Gukhruia Troczyńskiega
H t i l i U l ,  funt herbata ków ct. 60, f jn l 
karmelków ct 40, fant pomadek ct 60, 
fnnt czekoladek 1 z*r______________ 301
r  _L_L Ż e uczynił- ś, nie czyniąc za- 
r  DIB*, d iść pierwszemu życzenia Czy 
prędzej czy pćźaiej t k się st-*ć musi, a 
obecna pora najlepiej nada jo się ku te- 
l ii , Radzę i proszę, byś nie zwlekając 
życzenie wypełnił Wszeltie myditki s i ­
ma poniosę. N e wahaj s ę OJwl ksjąc 
źle zrobisz ^

notirjiluogi p -trzebuję do
j  mojej kancelarji w frze-

i t  i upraszam o zgloszen'a wprost 
z podaniem warunków. Janicki not rusz 
w Przemyślu.  805

Mię y zdolny pomoooik handlowy, znaj 
dcie umieszczenie jako mr gazyaier 

w handl-i farb i materj-łów J. Friedrich 
i A. Beacock, L -ów, ul Hetmański 1. 4
ftlnłonillQ7 w Żółkwi poszukuje obzni- 
ntłl& rjUSZ jomionego ze sprawami hi-
pctecznenn pomocnika kanceUrjjn6|to-__
P a n 0 7 a nie wyrzucać używanych zę ów 
r r o s i ą  bo takw e kupuje Ootiueb, nl. 
Karola Ludwika 39, tylko II. schody, 
drzwi S*. Także listownio. o08

narożaia, 400 sążni, przy ul. 
r d lu C la  Łuklswiczs, Zefljiwkn do
sprzedania 
Kwnopac1 i

Wiadomość Pełczyńska 1 9, 
306

Za&kanity k.niak cjjny, odznaczo­
ny na wystawie lwowskiej, cała flaszka 
3 5'’, poł Haszki 1'80, ćwierć flaszki 1 zł.

1,0 Letnia Solectiegi
w. L w o w i e  ni 44ł»ć«reRO 1* 5*

253 Filjs : ulica Z l r l o n s  1 4 _____

I P ! &  3
- E
i Z  $

iz J a i  S l lw M i  .
P arysk ie

m M i i i i i e i z i e
dla p ń i panów 

tuzin 2, 4, 6, 6, 8, 9, 10 koron, 
w wie’kim wyborze 

i w najlepszym galu lku poleca

K. J. 6EDL, Krems a|D
460 (niższa Austrja). 1—8 

Przyselki d/skr.tale za nadesła­
niem g tówki lub pobraniem poczt. 
Korespendencja w polskim Ję yku.

i /
I
I
9
0
I

I
I
I
I

X
! Nowość!

K r e m  w p ł y n i e  do czyszczenia 
wszel ich metali, wyrobu amer kańskie­

go American Pulz Creim“
Wyłączny skład d*a Gdllrjl

O. T. WINCKLERA SYN
Lwów, Ry .sk, 28.

209 Odsprzedają ym opust 6 — ?

A D R E S Y
wszystkich zawodów i krajów dli 
p zesylania ofert ze względu na zwią- 
zk handlowe x gwarancją porta 
w Mlędzynar. Blnrze adres«»em. Jó­
zefa Rosenzwelgs I Synów w Wiedniu 
327 I. i Łckeretrassi 8. 1 1 -2 0
Inlerurh. Telefon 8156. Prosp. franco.

W w lelki rj Soli

H oteli Belle-Tie
d ia 24, 25, 26 I 27 b m

Występ
sław nych śpiewaczek i śp iew a­
ków opery i operetki, hum o­
ry  itycznych i innych artystów  
przez olbrzymi, koncertoizj graf fon, 
który przewyższa swym pełnym dźwię­
kiem wszystkie dotychczas slys ane i 
z współudziałem kompletnej muzyki 

wrjikowej 80 pu ku 
Początek o 8-m»j wieczór.
Wstęp 80 ct. 461 1—2

W Czwartek i Niedzielę także p zed- 
stawienia popołudniowe. Wstęp 20 c t , 

diiec: płacą połowę.

O O O O O O O O O !
Na sezon tętni

S

k i

lat istn iejący

handel sukna
i t u  a r i i  wełnianych

393 pod firmą 7 - 9

JAN WALLACH
i SYN

L w ó w ,  R y n e k  3 3  
p o l e c a  s i ę .

Nu pierwszem p ątrze 
SKŁAD SUKNA 

NA KONFEKCJE DAMSKIE. I

Kręgle i kulo
z dnewa Lipna in sanctuni

Lawn-Tennii 
Rakiety i Piłki

d> Luwn-Tennisa
Krokiety i Hamaki

dU dorosłych i ula dzieci

P rzyrz^y E im ustyczne
pokojowe

Huśtawki ogrodowe g
417 połeceją najtaniej 5—12

F fie lr ic l  1 fieacock “
Lwów, ul. Hetneńśka 4

b o o o o o o o o o

Zarząd Podkamień
obok H h ityn a

ma do zbycia r o z p ł o d n i k i  c z y s t e j  
k r w i O ld e u lm r g .

BUHAJE różnego wieku po 45 zaś JA­
ŁÓWKI po 3) centów m  kilo żywej 
w-, g'. Mu również rozpłodniki nieroga­

cizny rasy Yorkszhir.
Prosięta < wr.mies.ęczne pio 10 zł sztuka 
slarsz - po 40 cent. za k’lo żywej wagi.

Nijbiiższa st.e ji P o t o k  i na żądanie 
konie do po ’ią?u. 415 8 - 9

o o o o o o o o o o o o
Zaprawy podłogiwe! 

Pasta krajowa
własnego wyrobu 

lepsia i o 15 prc. tańsza od misy fran 
cuskiej. 20 i 6-?

M asa w o sk o w a
rozpu-izczalna we wolzie

L ak ier b u r8ztyn ow y
w 8-:niu odcirniaih.

Farby olejne
szyłko schrące do podłóg 

poleca handel fa h

0. T WINCKLEEA SINA
Lwów, Rynek 28

Cenniki do dyspozycji.

080000000030
o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o c o
We wtorek 19 czerwca b. r. przedpolu tniem odbędzie eię w S w lta-  
rzowle pocita I sHcja kolei Sokal licytacja z w o lie j  ręki na L-.oie. 
A m iancw .e e 10 klęczy stadnych i2  źrebiąt tegorocznych, 12 rc- 
cz.laVów, 8 dwulatek 8 trzylatek. Prócz tego będą w ystaw ione n t  

licytację 4 dobrane pery to n i 15 m a r y .
B iż s z y ih  w iadom  ś*i udziela: 4CJ 1—10

Z?rząd Dóbr Switarzów p. Sokal
o o s o o o o o o o o o o c o o o o o o o o o o o
1 s z o z a w n i o a

N ijsiloiejsze szozawy sodowo-słaoe I islazlaie. Kąpiele mineralne, zakład 
hydropatyciay pjI» zony z pensjonatem Dr. Kolą zkowsk.egj na Mi?dziua;u, 
kąpiele dnnajowe i t. d.

Zakład Inhalacyjny, kuratj l mleczna, żętyczna i  kefirowa. Sk.ady wody 
mineralnej w aptekach i duogue j cli krajowy h.

Dujnzd do sl>cj kolejowej Siary Sącz.
— S e z o n  o«l 2 0  m a j a  P** 1 1 822 4 —8

Zamówienia na mieszkania przyjmują zarządy zakl&dów:
, Górnego i na Mledzlusiu*.

K u p u j m y  co k r a j  w y t w a r z a ł

Nowości przemysłu krajowego na ^
sezon wiosenny! ®

SUK NA  na ubrania m ę.k ie , zaizutk i, bundy, m undurki 
szkolae, habity i t p.

BA T Y ST Y , z if i 'y , p łó cen k a  kc lir o w e  na suknie dam skie, 
bluzki i t. p.

D R E L ^ H Y  i dreliszki na ubrania m ęzkie, liberje, m un du ­
ry i t. p.

FŁÓ TN A  biała na b ielizrę m ęzką i dam ską, na przeście­
radła i t. o.

BIELIZNA STO Ł O W A , ręczniki, chustki do n eta , fartu ­
szki, ś  derki.

KILIMY, koce, portjery, kapy na łóżka, serwety
MAKATY z Buczacza c /y sto  jedw abne o w zorach sta -  

ropol.k ich .
BUNDY podróżny, baw eloki, rotundy dam sk e podróż ie .
GÓRALKI i GUŃKI dziecinne różnokolorow e, serd a n  dam ­

skie i niezkle. 457 1—8
K R A W A T Y  MĘSKIE, h ef y, paski krakowskie.
KOSZE, kufry, walizki podróżne, m eble ogrodow e.
ZABAWKI  d zec in n e . m ajolika, ekrany m alow ane, rzeźby

oraz i s z d t i e  M e  w yn tiy  pr/cm ysłu roflzimega
poleca po cader umiarkowanych cenach

BAZAR KRAJOWY
Krajowego Związku Przemysłowego 

l>wA«r, T r z e c i e g o  M a j a  5 . (obok Hotelu ImperLI).
Przyjmuje się zamówienia z vił snych materjałów na bieliznę męzką 

i damską, oraz na ubrania męzkie i mundnrki szkolne.
Na iądanle wysyłamy próbki I oennikl franko.

W sp iera jm y  p rzem y sł k ra jo w y  I

f y s 'a w a  P a r n ia
1900.

Biuro wywiadowcze: tanie po- 
mie zkani ', stó*, zaknpna i t. d.

Zgłosić się ccdzień od 9 do 
1 godz L e o ,  rua Truffaut, 
Nro 72, P a r y ż .  2'17 7 - ?

N a  s e z o n !

LAKI ER
da Ib palus/y ziomkowych

we wszutti li Morach
405 polecają 5—12

B  FKISDRICH1 BEACOCK
B  Lwów, ul. Hstmaóska I. 4.

Q u a k e r  O a t s
Wszc;dtle dc nabycia w pakietach po 1 funcie

(x priepiaem gotowania).

30011 6 - ? _____ ■

'/, funta

i

Saanotcna P m i gospodyni dotnu!

N.ech Pani w eźm ie u sw ego kupca pakiet ,Qu&ker Oats* 

i sporządzi następującą z u p ę : „Do */, litra gotującej się osolonej 

w ody proszę w sypać 12 deka „Qu&ker Oats* i dać się tem u  

zagotow ać przez 10— 15 m inut, aż potrawa stężeje (podczas 

gotow ania m ięszać) i podaj pani tę zupę z zim nem  m lekiem  i 

trochę cukru m iałkiego*. Dla całej rodziny psni, a zwłaszcza  

dla dzieci, będzie regularne użycie tej potraw y, jak i wszystkich  

z „Q .aker Oats* na śniadanie i kolację, b łogosław ieńsl w en i 

w y jiz ie  im na zdrow ie.

Ibłejw

I r w  am fric ah  c e r e a l  Co.
p  ; '  , ^ R j a - c K ! C A G O , i a , u . s . A .  . .
•L- ~   IB

C a ieru eg o

OSAN
j st nijepsząm 

d l a  u s t  t  z ę b ó w .
Jest aDl'se{  tyc7.ny, konserwujący, czyszcz cy, 
zdrowy, przyjmny i przewyijza znacznie 

najlepsze, doty.hczŁs zn.ne środki na zęby, dla swyih osobliwy.-h s ladni- 
ków. — OSAN, płnkauka do ust, we fl szkach po S Ś  ct. —  OSaN proszek 

do czyszczenia 2ębów w puszkach po 4 4  i t

jest najlepszym i  najzdrowszym
kosmetykiem.

Flakon 1 złr.
Do tego mydło b&lzamlnowe 8 1 ct.

Mydło z oleju słoneczników 30 i 50 ct. g

Czernego orjentalne

mleko różane
. >>erny’s orientalisehe Rosenmlloh f

Czernego

Tamiingena
jest uajlepszjm środkiem

do farbowania włosów
na cbuiDo blond, brunrtuo i czarno. Cma zł. 2.50.

Antoni J Czerny we Wiedniu
XVIII. ul. Karola Ludwika I. 6, główny skład: Waliflsohipssi 5. obok c. k. 
Opery nadwornej. Remiowany w Londynie, Paryżu, Brnkseli, Konstantyno­

pola, FiUdelfji, Wiedniu itd. Przesyłka za zaliczką pocztową 
Wr Lwowie główny skład u A lo jz e g o  I Z U b u e r a ,  droguerja i skłid farb. 
Składy w droguerjach, aptokach, perfum rj- h i t. d Gdzie nie ma zapasów 

ni leży zaraz przez swego dostawcę zamówić, albo zwrócić się pod 
po wyższym adrts.m  — Należy wyrażaie żądać przetworów Cierne­

go, a inne stanowczo nie przyjmować 39J 3 12

IIN

Poszukuje się leśniczego
na jeden duży rewir leśny, ubznajom ionego gruntow nie z fa - 
th em  i m yśliw stw ero, w ym aga się, aby kandydat służył już 
przedtem w  większej adm inistracji i m ógł złożyć ś wi i l t c ' wa  

przynajm niej kilkuletniej służby w  jednem  m iejscu.
Pierwszeństwo dla kawalerów. — Posado, w Rosji.
Oferty z oznaczeniem żądanego wynagrodzenia, jiko też kopje świa­

dectw proszę wysyłać: Wny A n t o n i  F i w o c k I ,  adwokat pr-ysięgly 
w t o u i l e r z u .  Guben.la Wołyński. Rosja 447 3 -8

I

C e n y  s t a ł e .

HEILMANN KOHN i SYNOWIE
pierw szorzędny dom konfekcyjny ubrań m ęzkkh I dla chłopców

424 7 -1 5  

H otel F ran cu sk i.
LWÓW

p lac  M arjack i 1. 6.

S ezon  w io s e n n y  i le tn i  
1  O  O  O ,

Prawdziwe berneńskie materje
1 kupon mtr. 3-10 dług', na 
kompletne ubranie męzkie 
surdut, spodnie i kamizelka) 

kosutuje tylko

sJr. 2.75, 3 70, 4.80 z dobrej .
złr. e — i 6.90 z lepszej prawdziwej
złr. 7.75 z bardzo dobrej > owczej
ztr. 8.65 z doskonałej I w e ł n y ,
złr. iO.— z najlepszej J

Kupon na czarny garnitur salonowy 10 złr., jekot-ż materje na zarznlki 
loden dla turystów, dtlUatne kam/arny i t. d. i t d., rozsyła po cenach fabry­
cznych znany jako rzetelny i solidny fabryczny skład sukna

Siegel - Imhof w Bernie.
Próbki bezpłatnie i opłacone Dostawa ściśle według próbek gwarantowana. 

Korzyści dla odbiorców prywatnych, m ■ terjały wprost zapisywać u powyższej 
firmy po cenach fabrycznych, są znaczne. 6003 18 — 4''

o o o o o o o o o o o o o o o o o o  o o o o o o o o  
o HANDEL HERBATY i KAWY O

EDMUNDA RIEDLA
O W*  P,a ł* JfarJncHI liczba Irt, *
O peleos n&jlepoze gatunki Z

o M f m  w a r  k a w y  ~ « f  o
O • smaku ozyifym I aramatyoznyw.  ̂ Ó

O Coba gruboziarnista..................................— „ 96 „ O
O t r T f f f r S H CT Cejlon zielona .........................................1 „ — „ ft

V B W lf e E P m  gruboziarnista..........................1 „ Ob „ W
V perłow a....................................1 ,. 08 „ Q

O w N F » | | l  Mocca arabska bardzo aromatyczna. . 1 „ 08 „ X

O U w a g a :  Kawa Mocca arabska sama nżywa się Q/yRLra m!a tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba X
1 1 u ż y w a ć  z Cejlonem lub Jawą. Jeżeli używa się kawy V

gatunki mięszanc, wówczas należy każdy gatunek ft
r  oddziolnie opalić. 1-i 12—? X

ó o o o o o o o o o o o o o o o  o o o o o o o o o o

] g ) o o 6 0 o e o o o o ® @ o o e o e o o o e o c i t  

0. T. WIŃCKLEilA Syn

K am forę  
Naftalinę 
P t  p rs
Papier naftalinow y  
T erpentynę  
B bulę

we Lwowie, —  Rynek I 28
poleca najtamej

Proszek per-tki
Proszek A adela  
Zarherliny 
Liść e paczulowe 
Tynkturę kajaput 
A nfiinclinę

zupełc* got.we do uż tku na na, • 
f i Ł f | | O T | l l * f  O  epszym pokoście sporządzone, szybko 

l U i w U O l U  W  U  schnące, na izwyczaj trwał - do wszel­
kiego użyliu, we wszystkich ko'orach

U a rb y
i  arby lakierem, .“*£° wy ^

  7 i z p ęk cym  połyskiem .

F A R B Y  na dachy, POKOSTY ■ L ak iery  
Pędzle i szczotki do wszelkiego użytku 

P B T  T E K T U R Ę  n a  d a c h y ,  P Ł Y T Y  i z o l a c y j n e  ^  
CARB0LINEU .1, TER  pogazowy i jrzewny

Farby fasadows i cementowe, Cement, Gips
Wapno hydrauliczne i t  p.

F A U B Y  ( ( l e j n e  1 L A K I B R Y  do m .1. <an;a i odświ-rzania narzędzi 
rolniczych, wózków, tarantasów i powozów 376 6—12

p o leca ją  po cen ach  n a jp rzy  stępn iejszych  " W

J FRIEDRICH i A. BEACOCK
Lwów, ul. Hetmańska I 4 (obo'< cukierni W go G rossa)

x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x »

Uzdrowisko i Zakład wodoleczniczr
JAWORZE (Ernsdorf)

u a  b z l ą s k b  a u a t r j a c k i m  p o d  B i e l s k i e m .
M T  Otwarty przez cały rok!

U rłąl pocztowy i telegraficzny, sta 'ja  ko’ej >wa. Urocze t ułożenie górskie 
u stóp Beskidów szląskich; kb.mat łagodny, zdrowy. — Nowocze ne wzorowe 
u ządaenia lecznicze i kąpielowe. Oświetlenie a> etylenowe, wyborna restaara- 

rj. i.od ścisłym dozorem lekarskim 4 20 2 —16
Kierownictwo lekarskie: Dr. Artur Zopotll, specjalista w hydroUrapji i choro­
bach tobiecych. — Dzierżawca dóbr i kąpieli: Karol Forner, inspektor Zakładu.

P ie r w is z y  i  n a j d a w n i e j s z y  (1 9 8 5  z a ł o ż o n y )

Zakład naturalnego leczenia
pierwotne miejsce kuracji atmosferycznej

Y £ L D E S  n a d  J e z i o r e m  Y e l d t s  w Krainie, 
z przewiewneml chatami mieszk&lueml.

Wykazane znakomite skutki lecznicze we wszelkich, szczególniej chrculozuyoh 
ohon bach nerwowych. Wielke nowe łazienki; parowe kąpiele w łóżka — ł&gadno 
procedury wodne. Kąpiele słoneczne i powietrzne, wielka kolonia chat na śwle- 
łem powietrzu. 5 wspaniale połotonych parków do kąpieli powietrznyih Mlerae 
ceny. Pora i d maja do p ździernika Prcspekty darmo. Wyj-śnien ndżiela lekarz 
kierownik dr, Rhodsn, Wiedeń. IX. Porzellangasse 18.
5012 18—29 WłaścicH i założyciel: A . B I K L I .

O 3 j^ 0 3 0 3 0 0 0 a 0 0 0 0 0 - T  JUUIO0 3C 3w.O . SOOO&3 0 0 0 0 0 JOCXXX3QOC 
O “

l a ł o ż o n r  w r e k u  1 8 5 2 .

8

D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y
12 17—? P°4 firmą:

AUGUST SCHELLENBER6 i SYN
we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, monety itp.
i p ieca do c °x’nienia 1 czerwca b. r.

T ~ >  na cale i połówki losów państw, z r. 1864
M r Ł  A A A A A tJ S iJ  p0 fcor  ̂ za połówki i po kor. 12 za c łe

Główna wygrana koron 3 0 0  000  a względn e połow a.
Wydawnictwu gazety lesewań „NADZIEJA* prenumerata roczna koron 3 40 

na prowincji koioŁ 3 60.

„Te, które kochać umieją1
sen sa cy jn a  p ow ieść  

P I O T R A  S A L E S A
(z francuskiego)

do nabycia w Administracji „Dziennika Polskiego" 

MF* po 50 centów.

RafekUr: Di. K ubata  0«U*uwski-Banń*ki. Wtaudtlc i wyćUwcy: Dv. K. Ostuicwski-Banu^. 1. Milski i Sp. Z drukarni M Schmitta i Sp. pod zarządem St Piotrowskiego.


